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Paderewski naczelnikiem Polski - 
Piłsudski naczelnikiem Litwy?

Warszawa. (Telefonem'; Prezydent m in istrów  
Paderewski pi owadzi w  d&lsizym ciągu narady 
* naczeln ikiem  państwa Piłsudskim  w sprawie 
lichwy i w sprawie Cłalicyi wschodniej. Odby­
wają się rów nież narady gtibinetm Zdaje się 
bie u legać w ątp liw ości, że prem ier Paderewski.

spraw ie wschodniej stoi całkow icie na zasa­
p i e  odezw y ogłoszonej prze® P iłsudskiego do 
m ieszkańców L itw y . N a  tem at odbywających 
8ię konferencyi krążą najrozmaitsze wersye, 
M iędzy n iem i i tak niedorzeczne, jak  ta, którą 
hotuje „K u ry jr  Pałuki", jakoby Paderewski ob- 
iąć m iał naczelną władze w  Polsce a Piłsudski 
ha Litwie. N a tle  narad prezydenta Paderew ­

skiego z naczeln ik iem  P iłsudskim  i  zgodnego 
stanow iska obu tych m ężów  stanu w  spraw ie 
wschodniej, szczególne zdław ien ie w yw o ła ł w  
kołach politycznych  fakt, że zw iązek  ludowo* 
narodowy n ie dal in ieya tyw y do uroczystego 
pow itan ia  Paderew skiego w  Sejm ie. Z pewnej 
strony wystąpiono dzisia j z projektom , aby 
Paderewskiemu nu najbliższym posiedzeniu Sej­
mu, ua które przybędzie, ' urządzić owacyjne 
przyjęcie Zw iązek  ludowo-narodowy odnosi sie 
do tej p rop oz icy i całkiem  chłodno. N iem niej do 
owacyjnego pow itan ia  Paderew skiego w  Sejm ie 
przy jd z ie  bez wątpienia.

Nagłe wstrzymanie transportów Hallera przez
Niemcy.

Wojska Hallera w największym pośpiechu wracają morzem. —  Miejsce
lądowania trzymane jest w tajemnicy.

wania trzymane jest w  tajemnicy. ?i zypuszcza 
ją, że będzie niem Ryga albo Libawa. W ojska  
Hallera, według tych dzienników, miałyby u- 
tworzyć klin między Niemcami a bolszewika ul 
i  przeszkodzić;'ićh połączeniu się.

Berlin (teł. wł.). Dzienniki berlińskie donoszą 
% Torunia: Transporty arm ii Hallera przez Niem  

zostały z niewiadomych powodów wstrzyma- 
be. Arm ia ta jest ‘ranspertowaną u iuiw*?Ł- 
h y s  pospiechu drogą morską. Miejsce wylądo-

Projekt tymczasowej linii demarkacyjnej w Galicyi wschodniej.
.W ie d e ń  (B. K.). U kraińskie biuro prasowe w  
Stanisławow ie donosi: Z Paryża  donoszą dnia. 
*2 m aja : Międzysojusznicza komisya dla opia* 

ukraińsko-polskiej zebrała się dzisiaj. P rze­
wodniczył ang ie lsk i generał Botka. W zięli u- 
®dai ze Sirony polskiej Dmowski i  gen. Rozwa­
dowski, ze strony ukraińskiej sekretarz państwa 
yanenko, zastępca sekretarza państwa Łozińsk i 
1 pu łkownik W itow sk i. Przew odn iczący Botha 
^proponował zawarcie zozejmu polsko* krain- 

Jkiego z nartępujreą linią demarkacyjną: rzeka 
®hg ne północnym wschodzie do zachodniej

granicy powiatu drohohyckiego, na południo­
wym zachodzie. W edług tego projek tu  pozostał­
by Lwów  pod polską, a obszar naftowy Droho­
bycz pod ukraińską okupaeya. T a  lin ia  dem ai- 
kacyjna  ule przesądzałaby ostatecznej granicy, 
która ma być ustalona mędZy Foinka a Ukrainą. 
Wojska, znajdujące się obecnie na odncśnycn 
obozarach, miałyby się coinąf w  przeciągu pię­
ciu dni po podpisaniu rozejmn za linię uemar- 
kacyjną. W e w torek odbędzie się pono vne posie 
dzenie kom isyi, na. którem  obie strony intereso­
w ane będg m ogły  p ized łożyć swoje propozycye.

Niepodległość U krainy galicyjskie! 
nie ma żadnych szans.

W arszawa (telef.). Korespondent „P rzeg lądu
leczornągo" donos z Paryża, że nie mówi się 
hi już o tem, jak  Polska ma się ułożyć z (Jkra-

i Ltwę, ale o tem, ile Polska ma odciąć te- 
'' Ihryów od mającej powstać Rosyi. W  oprawie 
T>dru polsko-ukraińskiego w  G alicyi wschodniej

in form u je tenże korespondent, żą Ukraina gali­
cyjska przekonała się Jul: w  Paryżu, że szanse 
jej niepodległości są niemal żadne. Przedstaw i 
ciele U kra in y zachodniej okazują się artłbec te­
go przystępniejszymi do rokowań z Polakami, 
chociaż jeszcze na n ich wym yślają.

  . "  1 1

Wielki atak Ukraińców na Lubień odparty.
W ó w . (P A T ) Koresponuent. wojenny „G azety | jc»t wielka i  poniósł on ciężkie straty. Także

po południu atakował nieprzyjaciel Giinnę. A - 
tak ten odparto z łatwością, Na całym Loncie  
zwyczajna działalność artyleryi i  patroli wy­
wiadowczych.

^Owskiej" donosi: Nieprzyjaciel zaatakował
. hocy wieKszenu siłami Lnbień Mały. Zarz  
^ °h y  z naszej strony kontratak piechoły jdrzu

Ukraińców. Klęska zadana 'nieprzyjacielowi

Vr
hjszawa. (Tele fonem ) W  sejmowych kołach 

jąJ Chlały ogólne zaniepokojenie wiadomości, 
przedostały się na zewnątrz o pewnych 

^ H te e o ia c Ł  militarnych w  sprawie przesunię- 
 ̂ * ojskowych operacyi na wschodzie. Zarzą-

b*® te paraliżować mogą do pewnego stopnia

nadzieje co do najbliżs zej przyszłości. Kola mia­
rodajne polskie żywią przekonanie, £e w  ule- 
długim czasie nda się zażegnać te nieporozu­
mienia i  że interesy polskie na wschodzie przez 
to nie ucierpią.

Bolszewicy mszcząc się za Wilno, 
aresztuję Polaków.

W arszawa. (P A T ) Min. spraw zagr. otrzym a­
ło w iadom ość od swego delegata, p. W ięcków  
skiego, że został on wysłany przez władze so­
wieckie na skutek wzięcia W ilna przez ifSsze 
wojska z towarzyszącym mu kapiiansm u  asie 
rowskiu i p. W ankem  pod ścisłą i sur u wy stra­
żą zagranicę Rosyi, do F in landyi. Po w ysian iu  
p. W ięckow skiego władze sowieckie dokonały 
aresztowań Polaków, których zatrzymały w  
charakterze zakładników. Dotychczas znane są 
m in isteryum  następujące nazw iska: Arcybis­
kup metropolita ks. Edward Ropp, Jan Żar* 
nowski, Z o fia  Żarnowska, Mary a Grow iecka, 
M ierzyński, bracia Chrzanowscy, br. Dangel i 
BarylskL

Joffe i Unschlicht na wolności.
W arszawa. (Telefonem ) „Gaz. Wa.rsałS ciunosi, 

że uwięzieni w  W ilnie bolsezwicy Joife i lin- 
schlicht, na wstawienie się posłów żydowskich, 
zostali wy, uszcezni na wolność. W iadom ość ta 
w ym aga  potw ierdzenia.

Agitacya zastrejkiem kolejarzy w Polsce
W arszawa. (Tele fonem ) Reprezentanci p raw i­

cy sejm ow ej udają się dziś do k ierow n ika  m i­
nisterstwa kom nnikacyi i  żądaniem  wyjaśnie­
nia starć w krakowskiej Dyiekcyi koleje wej. 
W  kołach sejm owych wywołały też wielkie 
wrażenie krążące uporczywie pogłoski, jakoby 
15 m a,a przyjść miałc dc gensrałnego 'trajkn  
kolejarzy w  Polsce. Depumcya, jaka  ju iro  pc 
ja w i się u k ierow n ika  m in isterstwa komunika* 
cyi, zażąda wyjaśnień także w  tej sprawie. De- 
putacya rozporządza m ateryałem , k tóry w ska­
zuje, że agitatorzy, namawiający kolejarzy do 
podjęcia strajnu, operują na wszystkich Uniach 
kolejowych w Królestwie

'  311
Lwów. (P A T ) Podróżn i w yjeżdża jący ize L w o ­

w a muszą, z powodu epidem ii plam istego ty fu ­
su panującego w  kraju, począwszy od dnia 15 
hm., zaopatryw ać się w  pośw iadczenia czyste - 
ści. Pośw iadczen ia  te będzie w ydaw ał fizyk at 
m iejski.

Dlaczego Poznańskie odcięło 
się od Krulesraa?

Kraków, 14 m aja.
..Republika Poznańska"... Frazes ten, ukuty 

przez jednego z posłów lew icow ych  w  Sejm ie, 
słyszym y ciągle. Pow tarza  011 się w  agitacyi po­
litycznej, rozbrzm iew a z trybun w iecowych, w ra ­
ża się c iągle w  nasze m ózgi.

Coż on oznacza? Oto, że zabór pruski oddzie­
l i  się prawdziwym kordonem, ou Królestwa, za­
chowując swą odrębną administracyę.

Z  punktu widzenia narodowego jest każdy su 
paratyzmdzielnicowy, a więc i separatyzm „po­
znański" objawem niesłychanie bolesnym. Opó­
źnia on też tempo zjednoczenia ziem  polskich, 
na które z utęsknieniem  czeicaliuny od półtora 
w ieku, a zarazem  w yw o 'u je  za granicą w a ż e ­
nie, iż n iew ola  wżaria. :-*ę ju ż tak głęboko w  psy­
chikę naszego narodu, że w yzw olen i z niej, za­
chow u jem y dobrowoln ie najeźdźcze kordony.

Zanim  jednak w ypow ism y ostatnio zdanie u 
spraw ie „separatyzm u poznańskiego", należy 

się głębiej zastanowić nad m otyw am i, jak ie  go 
spowodowały. Fakt bowiem, żc w łaśn ie Poznań­
skie, k ió re  najw ięcej czuło na sobie obcy but i 
na jrozpaczliw szą toczyło walkę o swoją poi 
skość, dziś przeprow adza owo „spbjm iia Ssała- 
tiou“ , nakazuje ostrożność w  ferowaniu  w yro­
ków.

Poszeikajm y za m otywam i. Znakom itym  środ 
ki.em w yjaśn ia jącym  w tym  w zględzie  jest ta­
belka cen, płaconych za poszczególne towary w  

Poznanskiem, Galiev i i w  Królestw ie. Poznań­
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skie wyka/.ii,jo w ca le . niskie eony. Galicy a- już 
znacznie W.vwA‘. Królestwo za* .iffozo si<; „po- 
chlubić" eonami \yproki. !ini'y.i.:d:^i'iowJi.

Jakaż jeSŚi przyczyuni togo? Dlaczego za ho- 
uheuek chleba. ko.-zuijąe. w Skalm ierzycach 
Sm ark i, żądają w W arszaw ie nż\U> puu-ok? DUi- 
•‘Jtego ubranie męski a podskakuj- w  drodze z 
Poznania do W arszaw y <> żOO lub 306 procent w 
cenie? Odpowiedź jest jasna: w inno jest paskar- 
Btwo. święcące w  W arszaw ie praw dziwy sabbath 
piekielny.

Paskują wszyscy, i  to bez żenady, bez skrupu­
łów. Zdarza się nieraz w Warszawie, ze na je­
dnej i tej samej ulicy, w dwńcb obok siebie po ­
łożonych domach sprzedaje $ię lowur po cenach 
różniących się. od siebie • o połowę.

Gangrena moralna przeżera życie ekonom icz­
na Królestwa.

BfcrjfOśtediąio więc winnymi szalejącej droży­
zny są pasnarze — ■ pośrednio jeunak rząd. Nie 
umiał on poskromić rozwydrzonych instynk­
tów, dopuści! do szalonego wprost wybujania  
apeknlacyi, a swą chaotyczną, niezdecydowaną

polityką gospodarczą dopełnił miary. Aparat n- 
rz*»diiiczy, składujący się na terenie Królestwa 

1 z ludzi nie :aenowych, o „domowem (I) wykształ­
ceniu (!!)“, wychowany za czasów władztwa czy- 
newników rosyjskich, nie umiał, a często — i te 
jest jeszcze gorsze -  nie cholaf przeciwstawił 
się frli paskarstwa i  kozstroju.

Poznańskie odcięło się w ięc od Królestw a d la­
tego, aby ustrzedz się od przeniesienia, na swój 
teren gangreny, niszczącej Królestw o. Postąpiło  
ono w m yśl zasady sarnozachowania, dając do­
wód, że dba i troszczy się o sw oje zdrow ie.

Bolesnym -  pow tarzam y -  jest fakt, że z je ­
dnoczenie. ziemi polskich opóźn ia  się, że zamiast 
jednej Polski, m am y ich kilka. Trudno jednak 
zaprzeczyć, ze za postępowaniem  Poznańozytków 
przem aw ia dużo, dużo racy i. Cokolw iek można 
i n iem  pow iedzieć, czy  się je  ooch*va,a. czy nie. 
poważnych argumentów nie m ożna mu odm ó­
wić-

Gdy ukochany członek rodziny zapadnie na 
epidem iczną chorobę izo lu ją  sfę od niego n a j­
bliżsi krewni. Quidam.

Święto radości i tryumfy.
Przygotowania do uroczystości pokojowych w  Anglii,

Londyn, 13 maja.
( ! )  W ed łu g doniesień prasy angie lsk ie j,' czj 

Mtone sa w całej A n g lii przygotow anie do "  
św iętuioniłr p ierwszych dni po podpisaniu tra ­
ktatu jjokojowego- Parlam ent i  przedłożono do 
uchwalen ia podpisany przez w szystk ie pairtye 
projekt, aby trzy dni po podpisaniu pokoju by­
ły  uznane jako święta, v\ których wśzust-lAi pra­
ca ustać powinna.

Kom itet, na którego czaie stoi Lord  Curzon 
z- całym szeregiem  naj w y  bi tn ie i szy ch przyw ód­
ców politycznych, finansowych, litera tów  i arty­
stów, w ypracow ał szereg szczegółów  uroczysto­
ści w carem państwie. Najwspanialej zapowiada 
dą Obchód w Londynie, W  pierw szym  dniu od- 
bułata się- uroczyste nabożeństwo, w ktorem  

w eźm ie udział papa królewska, wszyscy człon- 
kowlte państwa, (sm erałduffc afinSi lądowej •« 
kom endanci flo ty . City urządza w łasnym  ko- 
„ f t e r * olbrzymi historyczny pocnod, którego 
grupy odzw iercied lą  dzficjc his ten w i Ang lii od 
najdatATiieiszych czasów; w  pochodzie tym kro­
czyć będzie 50 tysięcy osob, w  tern przedstawi­
ciele kolonii. Przed rozpoczęciem  i po ukończę 
niu pochodu przez godzinę dzwonić będą wszyst­
kie dzwony w mieście; dwieście orkiestr przy 
grywać będzie w  rozm aitych punktach stolicy,

a. i estauracye w ydaw ać będą Łra&płame obia/A 
dla ubogiej ludnośd, na koszt państwa. W  tym 
celu przedtem  zostaną rozdane b ilety wstępu, by 
przez olbiY-yrni nap ływ  ludzi n ie w yw ołać dys- 
sonsm-s-u w  uroczy? tej chw ili. Podobn ie wr 
wszystkich szkołach odbędzie się uroczysty 
obiad dis. uczniów d uczenie.

Związek kupców postanowił iwo: m wspójpr »■ 
cownikOm wypłacić w tych dniach gratyfika- 
cye. Robotnicy i urzędn icy otrzymują, także spe- 
cyalue w ynay mdzenle.

W ieczorem  tegoż dnia odbędą się w ojskow - 
zabawy w  ogrodach z lam pionam i i rroclu 
dniami-

Drugi dzień uroczystości obejm ie uroczysty 
pochód wodzów anglelsklcs wojny wraz z on 
działami wojsk, która najwięcej się odznaczy­
ły. W  tym  dniu też m iasto i  państwo podejm o­
w ać będzie swych obrońców uroczystym  obi a 
dem, ropo łudn iu  odbędą się regaty na Tamlzi*.

Trzeć* dzień p o ś w ie c o n y  jest uroczystościom , 
urządzonym  przez urzędn ików  i cywhnych. - 
Przez w szystk ie trzy dn i n ie .obnw ią iiją  restau- 
racye godziny po licyjne; cofniętym też został 
rozkaz urządzanie tańców. Równocześnie w  ca­
łej Anglii odbędą się podobne obchody.

Rozruchy w Kolbusza wskiem.
Chłopstwo rozbraja wojsko. - W Kolbuszowej zabityoh 8 chłopów, 2 io łn ler/y  i 8 żydów. 
Chłopi masakruję chłopów. —  Akcya gen. Szamoty. —  Lasy pełno chłopstwa uzbrojonego,

Rzeszów, 13 maja. 
N a  w iadom ość o rozruchach w Kolbuszów- 

skiem w ysła ły  w ładze początkowo drobniejsze

oddziały w ojska  dia uśm ierzenia rabunków. 
\ ies te ly , oddzia ły te przysłane z kadr rzeszow­
skich, rekrutowane z tych w łaśn ie okolic, oka
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zały się za słaba i do p rzy w ró c e n ia  porządków 
n ic  dość chętne.
W  M ajdanie  w ojsko  dało się. o d ra zu  m zbron'- 
W  Ko-lb-uszow cj od d zia ł 1~0 żo łn ie rzy  zaajtak°'| 
w a n y  p rzez tłu m  dal d w ie  B u w y  na postra 
w  górę, n u d y  z u . im iu  z a ra z o  strzelać do woj' 
ska i  zabito dwóch żołnierzy, strzelano w Hat0’ 
który ruszył ławą na wojsko i  rozbroił je w- to0' 
mencic. z

R o zw yd rzo n y  do ostateczności tlun i rozd-zi6' 
ii w szy m ię d zy siebie, ze zdobytą  na żołnierzach 
b ro n ią  rzu c i! się n a  nowe ra b u n k i l m asakry- 
nie o gra n iczają c się ju z  do sa m ych  ży d ó w . Prz}. 
tych  rozruchu  ch zapitych zostało w  samem łyl-

ko miarteczku Kolbuszowej 8 chłopów, 2 żołnie* 
w y  i  o żydów.

T łu m y  ra b iis ió w , p o gro m iw szy i rozbroiw szy
d w A  o d dzia ły  u o j- jc i ,  ro zzitd ) waliły się do o ;b 1" 
tecznosci.
B E Z K R W A W E  Z POCZĄTKU R ABU NK I ZA­

M IE N IŁY  SIR N A  MASAKRY, 
i przeizttciły Sie także na bogatszych chłopów,
pod pozorem , że m ienie  żyd ow skie  u siebie prze' 
chow a li. Rabusie g o to w a li się ju ż  i do napa­
d ów  na d w o ry , które  jednak zo rg a n izo w a ły  prz> 
pom ocy pow a żniejszych  chłopów  własne zbrojo® 
miilcyo, i do na p adó w , ja k  dotąd. nic przyszło- 

D ziś  jest ju ż  w  Kolbuszow ej, k tó rą  .jeszcze o 
m a ja  próbowali rabusie w  12 miejcacb podp* 
lid i  spalili istotnio dwa domy, kilka batalio' 
nów  doskonałego i całkiem  pew-nogo w ojsk-ł 
pod w o d vą  gen. S zam oty.

MIASTECZKO OTOCZONE JEST JAK OBÓZ 
W O JEN N Y  OKOFAMI, URONIONEM I PRZE*
WOJSKO Z K AR ABIN AM I m a s z y n o w e m i  1 

ARTYLERYĄ.
O kolrdzne lasy Osadzone są przez tłumy uzbro­
jonego chłopstwa, które traci ju ż jeduuu oeiio' 
tę do kontynuowania • ata-ków. grasując za W 
i ra b u ją c  po wsiach.

W ojsk a  i do K olbuszow ej i do M ielca. Prze­
cław:?:, M a jd a n u  i in n ych  m iasteczek skręt?0 
w yborczego p Pąbala, p rzyrh o d b i ro ra z W o c d fl 
N ie ba w e m  za .m ą . s-ię

W Y P R A W Y  W OJSKOW E N A  W S IE  D LA  HO&  
BROJENIA I W Y Ł A P A N IA  RABM SIÓW  l  

ZERTEBÓW ,
i odbieranie  zra b o w a n ych  tow arów  i inw en ^  
rzy. K ry m in a ły  zapełnią  się.. U c ie rp * , m e tylko 
w in n i, co na surow a karę za s u iż U ;. ale i nie' 
w in n i. A w ła ściw ie  spraw cy hanif.-bny.oh ro żn i' 
chów  za rżn ą  tw ą  akcyę bolszew ickiej ntrda .vl 
w  inriej znów  okolicy.

Ogłoszenie stanu wyjątkowego
Ja k  nas u n o rm u ją , w  pewtacic Uolbuszo^" 

skiiu ontr^rouy rastat stan wyjątkowy.
AKCYA GEN. SZAMOTY.

W e dle  w la d o iu o ś ę i'ja k ic  o trzy n ia liś m y  z K | b  
bu-szowej akc.va gen. S zam oty postępuje p la itfl

t p r

Wśród homunkulusów
82) Romans fantastyczno społeczny

Usiadł na fotelu i zaczął roainyśkic. B\ io m u 
jednak n iew ygod nie , gd; / na p o k la d zb fjp a rij-- 
w ało  przejm ujące zim n o , on;z. s iln y  przeciąg 
F ilip ow i zdaw ało  się, ,żo to jakaś silna burza 
w ie je  i trzym ał s.ię krzesła, a b y  go nie w y d m u ­
chało. Gdy je d n a k  zim n o zaczęło .nu zanadto 
dawać się w e  zn a k i, u siło w a ł pow.-day, aby gdzie 
poszukać jakiegoś zaciszniejszego kata. M usiał 
jednak zaora.!, usiąść z pow rotom , gd yż nogi 
skostniały mu już i n ic b ył w  stanic zrobić k ro ­
ku. Na szczęście z ja w d  się p a  pokładzie  ja k iś  
homunfculus i dostrzegłszy szczękającego ząbo. 
m i, oaprom adził go pospiesznie do kapitana. 
Dostawszy się pod pokład r i i j p  pad! iuv sofę i 
zaczął djgoitać. K a p ita n  pcu-iueszuie Boda! m u  
karafkę z zielonawyin  (ru n k ie m . Kilka, sg.Ulo 
nek.w yp itych  jedna, po d ru g ie j, szybko rozgrza? 
ty F ilipa , te m h a rd zic j, że w  kabinie  b r io  ciepło. 
M im o to  był bardzo w yczcn pa n y i czul tak w ie l­
k ie zmęczenie, że gd y z ja w i! się kolo n ieco k a ­
pitan i gestem zaprosił ęo do lefom i, nie b y ł 
w stan ie zro zu m ie ć  w pierw szej, c h w ili, o co 
go pyta? profesor. W res .cifc jednak zdolni w y ­
krztusić z siebie, że było /, n im  bardzo źle, gdyż 
w pad ł w  w ie lk ą  burzę. T o  w idocznie  zd z iw iło  
urofesora, gdyż F il ip  po c lrod . usłysz*® juk  
Avanti rozm aw ia ł z F iu t  ne m . k ió ry  tłu m a czył 
że o burzy n ie m ogło b>v m o w y. ty lko  pęd po­
w ietrza  był n a d e r s iln y , m a ły  bow ietn aerokab 
rotwł «a  godzSnę 200 k ib im clcó w .

—  No, trzem aj się — dorzucił profesor 
wnet zapewne zobaczymy się, gdyż tw ój okręt 
pędzi szybko ao nas.

F ilip  położył się na sofie i d v e j popiia ł *z™ 
rodziajeki truuek, wnet jednał, zawołano uo 
znowu do telefonu i profesor pow iedzia ł mu, że 
okręt dojeżdża* już do m iasta i że w  percie bę­
dzie oczek iw ał go Archimedes. Rzeczywiści a 
krótkim  czasie dało się uczuć lekk ie w-trząś- 
nienic. i zaraz potem honmnkulus gestem żff- 
[ft-sh  F ilip a  do wyjścia.

Zeszedłszy po schodach do hali F ilip  zobacz.' t 
rojących przy automobilu Platona, i Arehime- 

(iesa, oraz ku n iew ypow iedzianej swej radości, 
iu-kże samego profesora. Zm ieszało go to i do­
syć n iepewnie ukłonił się, i r e  w iedząc c - go 
czeka.

No. jak się masz zawołał profesor wcsplo 
‘ hbdżże bliżej.

Bo proszę pana profesora -  zaczął Fi-Rp 
jiafeić -  pwiedzi-ano mi, że pan profesor nam’ - 
uzi> mnie na 14 dni, w ięc ja...

—■ Eee, bzdury —  przerwał profesor - -  tym ­
czasem byłbyś jeszcze zajechał do A m  w yk i, a l ­
bo do Au stra lii i eoby było. N ie w róciłbyś nu. 
czas. d la tego  cofnąłem  dym isyę. Siadąjże.

F ilip  ^M alowany ruszył ku szoferow i.
- N ie  tam -  zawołał profesor —■ siadaj ;’u 

przy mnie.
 -  Jakto... jakże... k iedy nie wypada...
—  Mas-z' teraz słuchać, siadaj.
F ilip  usiadi w  m ilczeniu. Profesor podał i iu 

cygaro. F ilip ow i ręka drżała.
—  Proszę pana profesora — odc-zwał s*ę — 

gdy .zgubiłem papierośnice, zobaczyłem  ia-sS
■-o}-iitr n • chipst-wó w ydak iją r się z domu.

—  Więc. ;.•> b r^ l "cyg-a-rn skłaniał cię >lo ivr 
V ”0tu?. ,

—  Nie, nie, nie to, u le.b rak  cygara ty lko  
powiększał, osamotnianie. Bo proszę n r *a  Pru, 
i.csora, czułem się lak strasznie osajnotuicny 
że zacząłem żałować, iż dałem się uśpić i P'_ 
prostu napadła mnie. rozpacz. Dopiero gdy usUj 
-żalem  głos pana njPgNrfbra- w telefonie. Io 11 
s?p serce i izrudowało... Broszę panu profesor'"1-' 
relefo-nou anK# io piękny wcyua-lazek...

Profesor uśmiechną: się nieznacznie.
A  czy wiesz, gdzie m y cię zńalrżli?

• Nie mam pojęcia. • .
Byłeś ju>;' o .'.>0 kilom etrów ud ! >.-g'■ ’ A 

31 i i. . ,
  Gsuałtul... Jak * jednak dobrze, że -F  l;J,a

nie uostałem! Tam już z p e w n i ą  byłbym i 
nie wyznał. . J R

Ol&czotgo? pr-zeru« I Archim ede . 
jest tak samo jak i u iws, u wszy.dUie ną* *' 
m iasta ,-sy jypidowaue według jednego wzoru- ■ 

Taak? e, to nie w-a-rto juajrózow ac. Z r c s ^  
ja  sam już się n igdy nie wybi-orę w poili 
chyba raizcm ź pa-n-em profesorem. j-,

N it  mój kochany. Ja w  ostatnich dn .p-, 
i v Je w idzia łem  nowości, że jo t lam z m ę c ^ j  > 
olicę uyiorządkoiwpć w ra*eiuo. i sei-*ac r " u \Ą 
uwagi. Toteż teaaz nie • w ybieram  się nrau* 
chce posiedzńeć sam w domu.

—.“ M oje nerwy są także podane i dlatego v 
profesx ' Wdzie W .u «w  darować mi, że Pr?J,^d? 
:AFh VcĄ:l'.'ffi u turę, A le już w ięcej n:o -
-r?(i.

'C ią n  d a U zy -tąp
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Zdecydowane stanowisko czynników  w o j­
skowych j*aik rów nież i w ładz w płynęło w  zna- 
Czhej m ierze na. zupełne ju ż stłum ienie rOzru;
chów w  samem m iasteczku i najbliższej oko­
licy.

°CZYSZCZE NIE NATOM IAST L A S Ó W  SOL- 
Ł 'dSZOWSKiCH N -A Y P A O A  N A  ZNACZNE  

TRUDNOŚCI,
—lyż chłopi, podjudzani przez agitatorów  z gru- 
Py bąba la  i Okonia zacnęcają ich do dalszego 
°Poru. Lasy porznięte są row am i strzeleckiem i
* czasów w ojn y z Rosyą, których obecnie Oko­
ni owcy używają, do obrony przed wojsk iem.

*• *

Aresztowanie głównych 
przywódców.

**lpTNATU B A N D YTÓ W  POD SĄDEM  DORA­
ŹNYM. - R E W IZY E  N A  W SIACH. PR ZY ­
GNĘBIENIE  W ŚR Ó d CHŁOPÓW. —  TAJEM- 

JEM NICZE ODEZW Y.
(Telefonem  od naszego korespondenta).

Kolbuszowa, 11 maja.

W zw iązku z iiylerni rozrucham i areszto­
wano Idlkudziesięcm przywódców tychże.

Piętnastu z nich dezerterów, bandytów j»rze= 
Wieziono do Rzeszo a a, gdzie oddani zostaną pod 
hirysdykcyę sadu doraźnego.

Około 50 osadzono w śł-edziwie. k iore usiali 
ich winę.

W  m ieście i okoli ?a- zapanował po przybyciu 
°d<ia|r(lów piechoty i k:\waieryl zupełny spokój.

Po wsiach wojsko dorLcnuje szczegółowych 
tcwizyi wśród chłopów, odbierając im broń i 
abiunicyę. Nastrój na wsi '.irzygnębtony. Chło­
pi tiójnaczą się, iż do rozruchów n am ó«ili ich 
®Sjitatoizy z Królestwa, którzy rozrzucali ode- 
*Wv; z treści tychże w yn ikało, iż żydzi otru li 
kdzieś oddział w ojska polskiego .-{tytoniem i 
E-arbatąś, za co należy sio im odwet.

f e  prowokaci jne odezwy padły na przygoto­
wany e-d piwna grunt i doprow adziły do rozru ­
chów.
’ R J' I ** *

tackoSti i foztt&gl!
ludowe}' n&iŵ fuićs chłopa eso

sppBcoju.
Zbrodnicza o c l tacy a pewnych skrami *h źy-

" ‘khów, i;tu:->. by chciały pchnąć w ieś polską clo 
't f^ b iiiza m ych , a  dla całości i dułira narodu 
*':;<iiii>cJ). kroków , ostatnio zaś przyczyn iły się 
' lr' umtnych w y jlu d łcw  w  Galicyi środkowej 
*Sntyka się z opusem całego społeczeństwa. Wy - 
S:4piła  przeciw  ukn cala prasa,, a wystąpią toż 
:i-r‘\vntpliwie wszystkie sirm tnicfwa polilyeźh-.- 
"  jłficya ln ych  e nm cyacj ach.

nharaktoryitycziie, a zasługujące na spe- 
*y<>5ną uwago stanowisko ■ aj«H imiowcy z potl 
ł5’»fcu. „Piasta**.
. O.-ptini mim er .'(po „Pm .-ta" przynosi odezwę 
[■■'■u>u posłów !iBłc$yyiui po;! t v tulem „Spokoju
* giy. Zaczynu się in odezwa. Krótk im  obra- 

,f! ui-e.-iłcifn położenia Polski, preyczem  na­
k łu j e  ii:?  sierm iężny do obrony graniu i  pau- 
stw ow otwcrcezj pracy. Przechodząc z kolei do 
N!’i'»\v społecznych gmaiwia ona reform ę a jraz* 
)*?■ Posłow ie ludow i stają na platform ie swego 
fflancąrr! projektu w  tej m ierze, ostrzegają jed ­
nak w ym ow nem i słow y przed użyciem  w  wsucc

“ OWcm środków nielojalnych. Tak n. p. czytm

‘‘i®:hawiści. Muszą one być przeprowadzone zgo-

d  samo dotyczy, re form y rolnej. Przeprow adza 
ją  nic d la!ego, aby zabrać ziem ię w ielk im

P

^ ią d a o -o m , lecz dkt-togo, aby ją. dać tym, kfó- 
jej potrzebują i )•?< niej clicą sami pracowito: 

^órzy je j n igdy z rąk nie wypuszczą.
■ przeprowadzenie tych wódki*!] ązeezy 

jv26N- jednak trochę, czasu, a trzeba * przed e- 
^5'stkiem jak najw iększego spokoju. "

nami jest siła, za nami jest prawo. My nie 
^ ll*zebujemy używać gwałtu , lin drogą prawną 
0 S s iem y do celu. A  ten cel nasz jest jasny; 
etą io w !0dzy i ziem i w  ręce pracującego lu-

Wszyscy, którzy teraz, w  to wielkie święto 
*% * 'ł0 ênia wzniecają jakiekolwiek niepokoje, 
Hjj ^JflOrszymi wrogami ludu, wic jam i waszy- 

' Szkodzą oni wam i Polsce u swoich, ale wię­

cej szkodzą u obcych, a szkodzą przede wszyst­
kie uz całemu ludowi, szkodzą wam  samym.

Wypadki w  środkowej Galicyi znajdują w  
odezwie p&stfćw ludowych faitże silny oddźwięk.
Pisząc o nich, —  zw*racaj.ą posłow ie ludowi 
uwagę chłopu, że rozruchy są przeciwne inte­
resom narodu i  stanu włościańskiego i  że w y­
wołały je żywioły nieodpowiedzialne, tudzież 
wrogowie zewnętrzni, Chłop dał się w ięc ująć 
za narzędzie i w  n iejednym  w ypadku odpokm 
tuje ciężko za ślepe pójście na lep zbrodniarzy. 
W  sprawie żydowskiej nie zadecyduje nikt in­
ny jak tylko Sejm; bandy rabusiów me roz­
strzygną tej sprawy. Do rachunków nie wolno 
się posuwać, jak ieko lw iek  byłyby powody de 
rozgoryczenia,- esy niechęci w  stosunku do ży­
dów. Odezwa kończy się slow*: m i:

N ie  dajm y sonie m ącić naszego spokoju, bo 
m y najgorzej na tem w yjść możemy. Pędźmy 
od siebie precz złe ducny, a trzymajmy się swo­
jego chłopskiego rozumu, podyktowanego miło­
ścią Ojczyzny i troską o n&»izą przyszłość.

Prócz streszczonej powyżej odezw y poselskiej 
znajdu jem y w  „P ia śc ie " cały szereg artykułów , 
jaik „Ohyda", „Bolszew ick i zamach w  Strzyżo­
w ie  i R /eszow ie^^ .W  Kolbuszowej" i t. d. —  
których przestrzega się Jud przed zbrodniczą agi- 
tacyą rodzim ych przem ysłowców  jak  i  im por­
towanych bolszew ików, którzy podburzają do 
rozruchów (.między aresztowanymi jest także

ayitaior-Ukrainiecl) Równocześnie zwraca się 
„Piast** do rządu z żądaniem, fcy jalrnajenerpiozs 
niej ścigano agentów przewrotowych, tak rodzi­
mych, jak i „importowanych1*.

W  korespondencyi z Kolbuszowej pisze tygo­
dnik ludowy, że wpraw :me „krwawy w tor et 
skierowany byl przeciw żydom —  to jednak agi­
tatorzy radykalni, grupujący się dokoła posła 
Dąbala, zapowiadali, że „środa będzie na „piś- 
raiennych**, udowadniając w ten sposób w ła­
ściwe m otyw  a i ostatepzny cel ruchu.

A taku jąc działalność posła. Dąbala, który od 
dłuższego czasu prowadzi lud na bezdroża w ola  
, Piast*:

Napróżno p. Dąbal próbowałby sią bronić, że 
wypadki kolbuszsByskie wywołała nędza. Napró- 
żno, bo wy wolak je on sam.

Rozruchy antyżydowskie są dla tych ludzi 
tylko przygrywką, po której ma nastąpić atak 
na rząd, mieszczan, inteligrncyę, utopienie wszy­
stkiego w  krw i i  wytworzenie chaosu, umożli­
wiającego im ujęcie rządów.

Fakt, że „P ia s io w cy "  w ystąpili catro przec-st 
próbom wzniecenia anarchii, zasługuje na uzna^ 
nie ze strony całego społeczeństwa.

Kupujcie Polską 
Pożyczkę Państwową! ! !

Katastrofa w potajemnej fabryce.
Warszawa, 13 maja.

W czoraj w  południe, w  domu 1. 23 przy ul. 
M iłej, gdzie się. znajdowała otworzona bez ze­
zw olen ia  w ładz i zachowania odnośnych prze­
pisów , taoryka m ydlą  i pasty do ubuwia Boru­
cha Zym gier, wybuchł pożar.

Jak się okazało, preparowano tom w kotle, 
um ieszczonym na zw ykłym  piecu kuchennym, 
m ieszaninę terpentyny, parafiny i t. d. M iesza­
nina ta. naraz wybuchła.

M iało io jak  najfataln iejsze skutki. P łom ie­
n ie w  jednej chw ili ogarnęły całą kuchnię, ta­
mując dostęp do jedynego w y jśc ia  wf lokalu, tak 
że osoby, znajdujące się w  tej chw ili wr fabryce, 
znalazły się w pułapce* a było tych  osób sześć, 
mianowńcie w  kuchni znajdowali się: 25-letni
M arkus M yśliborski, wspólnik fabryk i i 15-letni 
Szlam a Lojbel, posługacz. W  przy ległym  poko-

( ju  28-letnia Rt-ja. M yśliborska, 45 letnia Bajla 
Pom cranc i 38-letnia Szyfra  Szajnborn.

: Osoby te, widząc, że grozi im śm ierć w* p ło ­
mieniach, zaczęły w yskak iw ać oknem na pod­
wórze z dość znacznej wysokości, gdyż fabryka 

, znajdow ała się na, drugiem  piętrze. Mieszczę- 
’ ście chciało, że pod samem oknem znajdował 

się dół, do którego skaczący wpadając, łam ali 
sobie ręce i  nogi.

Pięć osób w  stanie ciężkim  przew ieziono do 
; szpitala żydow sl iego na Czyste, gdzie Bajlc Po- 

merancowa wkrótce zmarła, szósta o fiara w y­
padku, Szlam a Cejbel, pozostał wr lokalu  i zna­
lazł śm ierć w  płomieniach.

W krótce nadjechał Nalew kow ski oddział stra 
żv  ogn iowej, k tóry  pożar uga.sił.

Lokal fabryki opieczętowano.
W łaścic ie la  fabryki, Zym giera, aresztowano.

^lik n ifjd e  fabryk w Żyrardowie.
Y y s i s c  e u u z e  k ?8 =  r ^ r e c a f .

W arszaw a, 13 maja.
W  dniu m  maja. b. r. ma nastąpić zamknięcie 

fabryk  żyrardowskich, skutkiem  czego tysiąc 
ludzi, k tórzy obecnie jeszcze pracują, znajdzie 
się na bruku, pow iększając liczbę łaknących dzis 
pracy.

W szyscy urzędnicy i robotnicy wspom nianych 
fabryk m ają już w ym ów ione miejsca.

I Zam knięcie fal tryki spowodowane jest bra 
kiem  gotówki, w szj sikto bowiem kapitały, ja- 

j kie były u posńtdamu dotychczasowego zarzą­
du, zostały \v\czerpane.

Jak u.rzyrnują, na zam knięcie fabryk i w p ły ­
nęło i to, że robotnicy, nie licząc się z chw ilą, 
podburzani przez bolszewików, staw iają  co pe­
wien czas nowe żadania.

onnę agrarną gwałtu, przemocy, jedrsejsi

Żadnych reform, wielkich drogą ewolucyjną 
rt’- można przeprowadzić pod kątem widzen*a

interesem szerokich mas społeczeństwa.

Z b ruku  lw o w sk ie g o .
UJECIE N IEBEZPIEC ZNEGO  BANDYTY. - 
PR ZYPA D K O W E ZABÓJSTWO. — K R AD ZIEŻ  

W A G O N U  SOLI.

Lwów, 13 maja..
. W  dniu w czora jszym  przytrzym ali żołnierze 

po licy jn i na Lcw audów ce nieznanego m ężczy­
znę, k tóry  zaraz? I  pierw szej ch w ili w ydał się 
■.ni jm dejrżanym. P rzyp iouadzili. go też do in­
spektoratu policj i, gdzie poznano w nim  K ilia ­
na, niebezjńecznego bandytę, skazanego nieda 
w iw  na karę śm ierci. K ilian  po w yroku  u n ik ną ł. 
w nocy z gmachu, w którym  m ieści się żandar- 
merya i w yp łynął na Lewandówco, gdzie te*.
niedługo bujai na wolności.

*

W czoraj w ieczorem  około godziny 6, w  dziel­
nicy Janowskiej rozeszła się pogłoska, że żołnie 
r/.o zastrzelili cyw ilnego. W ysłan y na m iejsce 
inspektor p o licy i Suchiński stw ierdził, co na­
stępuje:

U licą  K ró la  Leszczyńskiego przechodził Józef 
Krewicz, żołnierz, w  tow arzystw ie k ilku, jak  on, 
podpitych kolegów'. U zbiegu u licy tej z u licą 
Kordeckiego, nie w iadom o dlaczego, poczai 
K reucz — który z karabinem  zszedł z pozycyi — 
strzelać w  pow ietrze. W yw oła ło  to popłoch i 
zbiegowdsko. Z pobliskiego posterunku poR.cyi 
W'ybiegł plu tonowy M icha ł-Kos, i p rzystąp ił do 
rozbrojen ia p ijanego Iweucza. przyczem  strzelił 
ną postrach tak n ieszczęśliw ie, że tra fił siedzą- ( 
cego na polu opodal i czytającego gazetę P io tra  I

Pomersbacha, stolarza kolei, żonatego, liczące­
go lat 43, zam ieszkałego przy ul. Tr-m gulta 2. 
Ku la przeszła n ieszczęśliwem u przez prawe, płu­
co, j.aLśrniere nastąpiła natychm iast. :

* * ?

Dnia 30 kw ietn ia  na. dworzec Podzamcze za­
jechał pociąg n.prowizac.yjny,, m ający m iędzy 
i.imemi i 1 wagon fasoli dla nprow izacyi miasta. 
Pociąg stał w odległości około 1 kim. od stacyi, 
pod spccyalną strażą. Już dnia 1 m aja  w  ok o li­
cy ul. Żółk iew skiej poczęła się w handlu poka­
zyw ać dawno n iew idziana fasola i to w' znacznej 
ilości. D opiero dnia 2 maja. naczelnictwo dwor­
ca zaw iadom iło policyę, że pojiełniono tam k ra ­
dzież 49 workejw faso li z plom bowanego wozu. 
Podejrzen ie padło na kolejarzy. Na m iejsce uda­
ła się polieya i żandarm eria  połowa i w  krót­
kim czasie wyszło na jaw , że kradzież popełniła 
wari a. Jako jgi7jyżnających‘.§ię do w iny areszto­
wano 8 osób wojskowych i 3 osoby cywilne.

w sprawie czystości psi
O p in ia  w ic e p r . S a re g o .

Kraków, 14 maja.

(4) W  sprawie ciągle aktualnej bolączki, jaką; 
jest sta.le kw eslya  czystośoi K rakow a udzie lił 
nam uprzejm ie wrecpr- Sarę szeregu iniorma- 
cyi, które poniżej cytu jem y w dosłowneon!

■■•rdc. :u:
W yw ołan y  kilkuletnią, wojną zastój w  życiu 

gospodarczem  na.szego m iasta spow«d!oavał tak-
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R a b u n e k  w m ' k , [

H a ? ?  w e r  d a ! < (
a? mkfu z wazów kofejowych, 

bawią-&w4 w żołnierzy.
I S t i n ó y e i

Kraków, 11 itia JŁ 3 ł  
(7; W czonH o i w i::c ; jcdi^i z fuukeyu-

naryusz-ów kolejowych. zs:ji,:iycU hlz.y szybują 
cych wozael™doniósł i iii. > > 1 iichmuaj kol., 
ze k ilku  bandy śón najslUu na wozy -zynujące 
od strony Łobzow i i odbiwaz} plOuii.u i klóflfeoi 
w jt rzucił i na wa i ćfW. k i ll<$,i łaście djłżych u or­
li ów cu-.kni, hy na.siępnm zai.rtó jr i ukryć w 
bczpiccznem miejsc u- 'Wiiyihnius.-n kilko straż­
ników udido <-ią w -pościg /.a han. i y f ;i fn i, a joibut 
7, członków .-traży !>- 'j-:rr;:ur.koruvrk*i, ukrył się 
w pobliżu wyrzuconych worków i postanowi!
czekać na lw .dyón r fu  upływie pot godzinj
zbliżyło się od strony Krowodrzy 4wu ludzi, 
jed.cn z nicli w mundurze żołnierka z karabi­
nem ua ramieniu, drugi w mundurze oficera
z bagnetem przy boku. Bandyci jednak PS chwłfi 
zauważyli cza!ująciuso na nich strażnika i nie 
tracąc dobrej miny. połlanowiii zagrai:- przód 
nim wesołą farsę. „E a ii  wer da’' krzyknął 
pu niemiecku (I) tubalnj ru głosem jeden z ban­
dytów i gotując karabfci do strzału zbliżył się 
do p. Szozerk owakiego. Poczcm drugi zapytał

go energicznie co tutaj robi o tad< późnej porze. 
„Ta jestem komendantem p a tro li" —  rzekł ope­
retkowy oficer, a to mój podkomendny, p rzy ­
byw am y z koszar Bartosza G lo w a c k ie g * . —  
Jednak dzielny strażnik nie dał się zbić z  tiopu. 
Po chw ili szamotania, sio rozbroi! żołn ierza i 
oficera. [ odprowadził ich na inspekcyą policyi 
na dworcu. Podczas 'indagacji w yszło  na jawą 
że aresztow ani nazywają, się Karol Szostek. 1- 22 
z K row odrzy i. W ojciech  Nalepa znani, poszu­
k iw an i i n iebezpieczni w łam ywacze. Następnie 
przy śledztw ie zeznali, bandyci, żo ukrywali ka­
rabiny i inną broń na starym cmentarzu chole­
rycznym na Krowodrzy. Karabin, k tóry niósł Szo 
stek był nabity pięciom a ostrym i nabojam i i go ­
towy do strzału. Bandyci zeznali także, że w  
pobliżu toru kolejowego czekał parokonny wóz, 
który miał zabrać zrabowany oukicr i odw ieźć 
w bezpieczne miejsce.

Za ewentualnym i jeszcze członkam i bandy 
rabusiów Kolejowych, polieya czyn i dochodze­
nia, Odebraną broń i  w ork i cukru złożono w  
tutejszych m agazynach straży (kolejowej-

że, że pogorszyły .-,iu slo-nnrki pod wzglądom 
poeządku i czystości.

Zakład czyszczenia uiiasla lujol aż do chwili 
wybuchu wojny ;?()0 do tu.) robotników donoję- 
tycli do zjun-i<*ti.*)ki ulic i wy uo^zfcnia popiołu 
Ł śmieci, z  dziedzińców realności. W  miarę p o ­
woływania obowiązanych d E  służby wojskowej 
iliezba robotników jnalala i nuzn-dalo zaledwie 
120 praew aanie niedołężni eh starców , kobiet i 
niedorostków 

Taksamo uległy redukcji zaprzęgi,- a co u aj 
ważnSejsza konie, wskutek braku paszy niodo- 
statecaaiie odżywiane nie. miały lej sity poeyy 
goiwej, co przed wojną. N**c leż dziwnego, że w 
dziedzińcach realności, nagromadziły się wici 
i i e  ilości popiołu śmieci i najiozuialzęych 
odpadków, jak papierosów. s-inaJ. łup z jaj
i  t. p., a. w reszcie i błota, zgarnianego ] , r z ^ y .  

t ł r ó ż ó w  z  n iebrukowanych dziedzińców.
W szelk ie  s-larama u b>łvch miolrynckicb władz 

wojskowych o uzyskanie więk-żrj liczby żołnie- 
rey, -zaprzęgów i ul > automobilów ciężarowych, 
pozostawały bez rezultatu- 

Dopiero w ostatni.cn kilku miesiącach. gdy 
zwołano uzyskać od. w lad wojskowych 200 jeń ­
ców i gdy możliwe m się stało do najmy wanie 
większej liczby robotni ków oraz zaprzęgów, od- 
wóz popiołów  i śmieci nagromadzonych w u li­
cach i w dziedzińcach słał się łatwiejszym./lo 
Me w ostatnich dwóch miesiącach pracowało 
200 do 100 ludzi i 80 / i prz.i;gów, z lycli 40 wła. 
łfliycb, a 40 dona jętych. Koszt dzienny tych do- 
najętych sił roboczycn i zaprzęgów wynosił 7 do 
% tysięcy koron.

Z chwilą, przeto, gdy n> byio nmżUwem. nk  
oglądając się na koszta oczyszczono ulice z im- 
grom adzonych po-piołów i śmieci, a zarabe-ifi 
częściowo usunięto z. ulic bloio, która (n czyn­
ność dalej się odb jua . 7.ima cslatuki. łagodna, 
bez upadów śniegowych, bez. nm>zów, ciągle
wilgortina, przeplatana, uzęs-tymi dr.1 szcza mi spo­
wodowała, że zwłaszcza na- dragach fsmsiwyth 
a tych  jest przeważająca liczba (i>-.> i*a 700.000 ni. 
kw. brukowanych! powstały tysiące mefrów  
sześciennych błota, które zgarniano u kupki; o
odwie-zienju jednak szj likiem largo biota nic m o ­
gło  być m owy, bo potrzejiaby na fo kilkaset, fur 
nsanek. Jednak i to w znaczne, mierze, doko­
nano, tak, że  w śródmieściu błota zupełnie nie­
ma, a z  ulic obwodowych dawnego m iasta dalej
« ię  odwozi. Ogółom wywieznono u ostatniej; 
m iesiącach 18.000 fur popiołu i 8100 fur biota- 

Spraiwa zasypania, starego koryta- Młynówki
jest rów n ież k.wastyą„ którą się w szyscy inte­
resują sądzą jednak, że wystarczy zasypać ko­
ryto to, w ijące «ię. pomiędzy domami. Zasypa 
nie istn iejącego koryta M łynówki mir i poprze­
dzić usunięcie w ody tą. M łyuówką płjmąc-ej. Bę- 
rtsie to jednak niożliwom (looieri) wtedw gdj 
kanał główny, k-lóry się oiu-cnie buduje w alei 
M ick iew icza  będzie tak daleko doprowadzony, 
by m ożna wodę /, Młynówki uenwycić i do k a ­
nału wpuścić. K a n aU sn . minMi irudno-ci i m i­
mo drożyzny, buduje. ,<ię i będzie on prawdopo­
dobni© w roku bieżącym ukończony, a w tedy 
będzie można pomyśleć •> u-nnięciu n icz-i-pitfo 
t w i i f  bardzo nie«drowyi-!i stet-unków.

Tajemnice Krzysztoforów.
BILETY, KTÓRE ICH  N IE  DOSZŁY...

Kraków, 14 maja.
Dokoła pięknego, starożytnego gmachu na ro­

gu rynku i u licy Szczepańskiej, gdzie mieszczą 
się dzisia j biura generalnego delegata, snują się 
wśród mieszkańców K rakow a ciekawe, a  fan  ta. • 
styczne legendy. S łyszy sie w ięc o o lbrzym ieli, 
pełnych dziw ów  piwnicach, które ongiś sięgały 
aż do połowy rynku, stugębna fam a w ieści o ta ­
jem niczy cli m isteryach, jak ie  się w  ciągu taf 
w unikach K rzyszto forów  odgryw ały.

Dni ostatnie przyn iosły do szeregu tajnmtiu, 
w iążących się z  Krzysztoforam i. nowe, a nader 
c iekaw e ogniwo-

W ładze w irszawsKie, przynaglane w ieiokrot- 
,iem i prośbam i dziennikarzy krakowskich, p rz j-  
s ła łj do generalnej delegatury 3 „permanenW 
ki“, npoważniajacc okaziciela do wolnej Jazdy 
wszystkieml k(dej<tmł w  Polsce. Perm anentk i te 
m iało o trzym ać „B iu ro  prasow e przy gcsn. dele­
gaturze" i w  m iarę uznania ttdzielać poszczegól­
nym  pracow nikom  redakcyi krakowski cli.

Dziennikarze, n ie  w yłącza jąc B iu ra  prasowe­
go, w iedzą, że owe „sta łe b ile ty  ja zd y " odeszły 
z W arszaw y, w iedzą, że nadeszły one do K r zy ­
sztoforów , stw ierdza ją  jednak, że in s ty tu c ji, 
dla której by ły  przeznaczone, t. j. w łaśnie ..B iu­
ro prasowe", nie otrzym ała an i jednego!

Gdzieś... w  ezełuśeiach K rzyszto forów ... z ; :- 
nęły-

Jedneiu słowem  - nowe mis tery  urn i
Gospodarzem Krzysztoforów jest p, Gałecki;

on w ięc czuwać winien, aby przesyłk i, adreso­
wane do biur, od n iego zależących, a przeznu 
czono dla, instvtucyi rów nież jem u podległej, 
dochodziły do viłaściwych rąk.

Możeby tedy- p. Gałecki zechciał wgłądnąć w 
poruszoną o rzez nas, a nader ciekaw ą afera i 
w yjaśn ić tajemnico, zagin ionych biletów.

___________ _____________Efkn.

X U w l i m  l t u t  *Z E C H X K < *Q .

„ K L U B  K A W A L E R Ó W *
komeduą ta 3 aktach M. Bałuckiego.

Z  upereiKi: Występy gościnne Jadwigi Brzozowskiej.
Bałucki się. n ie starzeje. Mimo, żc jego  fcome- 

dye ju ż nie „m yszką", ale... szczurem tea tm inym  
trącą, nazw isko jego  jest niezawodzacn. n igdy 
atrakcyą. B yć może, że dla swego archaizm u —  
bardzo m łodego jeszcze — iest zawsze Bałucki 
tak m ilo  w idzianym  gościem  na naszej scenie- 
Dlatogo wybaczam y mu chętnie naiwności tech­
niki i koncepcji i czu jem y się jak  u siebie w  
tym dawno zapadłym  krakow skim  światku po­
czciwych m ieszczuchów, szląchetnych in żyn ie­
rów, szczebiotliwych podlotków7 i przewrotnych  
hrahiów.

Rów nie serdecznie p rzy ję ła  publiczność j 
„K lu b  kaw a lerów ", jedną z najceln ie jszych  ko- 
jnedyi Bałuckipgo. Do sukcesu przjm zj n iła 51o 
w lw ie j części bardzo dobra gra  artystów  i sta­
ranna, a um iejętna reżysoryn p. Barskiego, .któ­
ry sam w  roli P ioruPow icza  liaw ił nas żj w ioio- 
w ym  hum orem  j charakterystycznem  ujęciem  
roli. P. Czechowska, hyła u roczo . nełnr wdzięku

i kok ietery i Ochotnicką, a p. Kolm an p«sery>va' 
no ustaw iczn ie oklaskam i za m istrzowskie stwc* 
rżenie typu swatki z powołania

Pp. Trzywclar, Korecki i Sobiculuwski t’ ' 0' 
rzy ii pyszną, trójkę kav/ałcrską, a M m jifń s *  P* 
Zbuckirgo wzbudzał humc-rcm u-esołość. I io r z r  
st.nie w roli nic -miałego am ańia zaprezentował 
się p. Iw w ila - S łow a szczerej pochwały wilcż?. 
się. paniom Horo;, iczowcj i G zyicwskiej.

W  dziedzin ie mperetki m am y lokalną „senza* 
cy jk e f w m ilej a z  dawnych lat dobrze nam zna' 
nej p- Jadwidze B rzoząw tk icj, która, w ys tą p ić  
oiicgdai po raz jnerwszy w  oklepanej ..Lalce - 
P. Brzozowska, zyskała bardzo w ic ie  na glosie.. 
Którj' nabrał dźwięku m etalowego i s iły. gra  1 
wzięcie się na. scenie ir-t w ięcej finezyjne w spe 
cyfi-efencm, operetkowem  rozumieniu. Z współ' 
g r a ją c y d o m in o w a ł ,  jak zwykle, nasz niespć' I 
e.yty aiieui głosow y p. M iller i p. Karasińska 
k tó rj- rzcc-zywiścio koncertowo odśpiewa! pai’" 
tyę Przeora. Humor reprezentowała, p. Z im ajef 
i p. Berski, artysta bardzo wszechstronny i ma­
jąc; ■ już ustaloną markę u publiczności.

K. Krumłowski,

DZISPREMIERA „UCIECHY".
Obraz pełen nieopisanego uroku. Poezy* 
w najbardziej pociągającej formie. Miłość 
dwojga ludzi z czasów średniowiecza na tle 
porywających oczy w idoków  Florencyi, mia' 
sta rodzinnego stu poetów i malarzy.

dramat w  3-ch aktach z prologiem, wyszła 
z pod pióra mistrza tej miary, jakim jest 
Oskar W ilde. Jest to wielkie dzieło Gaik 
lrionta i czyni zaszczyt filmowi francuskiemu.
Pozatem rzecz druga:

Miłość.,. Łzy.,. Śmierć
ze słynną artystką francuską FAB IENNB 
FABREGE, również jedno z najlepszych 

| dziel Gaumonia. N ie ulega kwestyi. że 
| wszystkich zachwyd

OZIS PREMIERA JCJECH Y".
Ms  dnia 15 maja 1S>9 r.

i! i ie j  Pitmii
! nabywać można (po pohąceniu procentu):
! 100 mnrkowc. koronowo, rublowe za 97.7®

ńOt. . . 488,4^
l.OOć . •• 97(7, fD
5.000  ̂ - v 18S4,^

10.001'.   . 9769,

Chwila bieiacs.
Kalendarzyk

Sn, Bonifacego 

Wschód słońca 4’51 

Zachód siońoa TUT 

Długość dnia M'28

TEATR  IM. JUL. SŁOW ACKIEGO:
i u-m „K rąg  \r- U- .tesów".

TEATR  PuW SSEO H N Y :
fęd- „Hraina f.uksembui f  

— o—

0  H w ą  gałąź dobrobytu nerotf-imos®;
Do Ue-zceiHych bogactw  no dziś dzień nie P 

jetycli i n icpojidych przez ns-s oilbrzjmiich 
inni przyrody, naly-Uf głz.uby. Na .ich worWra,

1 o d żyw z -  j, ich |.i'z.'niyslowei i 1'konom jc^.^ j
/.rmczcr.ii'., pbzmdy sią o wici© ju-ędzoj i 7jvy, 
nine im; j  ■ Nu.ioUromniej zo.^uiwionc c^ieip 
in z u ń;, >;i;y; jcjKi-bf fu.rdaiit.y-c«uvU* o i d'ezI!n.cgff 
nyeh |‘ i'|*i. rokrorznj-cłi iratach ii?tj*otl 

. gos-podur>twa wskutek iiieswiadoino^ci. i hi*"
• MTiffiynt-ywy w dzmd<nuKv grzybozno^twa.
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In ic ja ty w a  rzucoua w tym  kierunku przecl 
dwoma laty, znalazła  oddźw ięk  w  w o li osób,
któro ideę powstania i w yzyskan ia  nowej ga­
łęzi dobrobytu narodowego uznaję, godną, w y  
Ł-iiku.. Zaw iązu jące się św ieżo Po lsk ie T ow arzy ­
stwo Grzyboznawcze skupia wokoło siebie nac­
ie osób. W  celach jego leży: popu iaryzacya nau­
ki o grzybach przez w yk łady, pokazy i  w yc ie ­
czki, tępienie pasorzj tnj cli grzybów , szerzenie 
znajomości grzybów trujących, i um iejętności 
Poznawania i zb ieran ia  jadalnych, utworzenie 
spółki przem ysłowo handlowej, która bezwło- 
eznie przystąp i do zrea lizow an ia  ekonom icznych 
założeń Tow arzystw a. Zgłoszenia, na członków 
P. T. G. p ry jm u je To  w. Popierania, .P rzem ysł u 
kobiecego, K raków , ul. Franciszkańska 1. —  
iValne Zgrom adzenie członków  P. T- G. odbę­
dzie się 17 m aja  b. r., o godz- G wieczór, w  sali 
zoo 'ogic2noj Uniw , Jag- ulica św. A m iy  0, 1 p. 
poprzedzi wiczór informacyjny z  w ykładam i i 
pokazam i ip . dra Iv. Roupperta i  F . Teodoro 
w icza w  tejże caii dn. 1.6 b, m. o godz. 6 w ie ­
czór.

K raków , w m aju 1919. p ! T, G w yda ło  odezwę, 
która podpisali: K azim ierz  B ielański, nadleśn i­
czy; di- Tadeusz Garbowski, prof Uniw . Jag.; 
H elena Radziejow ska, właśc- dóbr ziem skich ;
dr K azim ierz  Koupperl, docent Uniw. Jag.; A le ­
ksandra Żuk Skarszewska, prziciw’ Tow - Z iem ia - 
ciek Po lsk ich ; K azim ierz Sosnowski, prof. Akad. 
handl.; W anda  Steczkowska, przew . Tow arz.
Popieran ia  przem ysłu kobiecego; dr W ład ys ław  
Szafer, prof. Uniw . Jag.: Fe liks Teodorow ie*, 
docent grzyboziiastw a praktycznego w  M iejsk iej 
Szkole Gospodarstwa dom owego w  Krakow ie.

Leon K a story, sekretarz.

Szczęśliwa wróżba.
(Kg). Pod tchnieniem wiosny, co z iem i"w  da­

rze zesłało słońce życiodajne, zakwitło zasadzo­
ne w  dnin 3 m aja „drzewo wolności" na p lan­
tach około Uniw . Tagielońskiego.

Szczęśliwą, ręką, dtzdecka polskiego zasadzone, 
rosnęń będiZie jako  symbol wolności.

•Tak dziecko m łode rosnąć będzie Po lska  w  po­
tęgę i siłę, której użyje d la  dobra swoich w y ­
zwolonych synów.

-Sacaęśliwa w różb a !
 o-----

UoU i mm Wl M fl Lwowa.
— ̂ ś^ K u r . Zagł.“  donosi, iż  w ’ czw artek ub iegły 

wyjecnało do L w ow a  do L eg li ochotniczej ko- 
baecoj 50 dziewcząt z Sosnowca pod dowódz­
twom kaprala p. Maryi Maliszewskiej. Zgłosi i i 
się ogółem  86 ochotniczek.

Przód  dworcem  zebrały się tłumy publiczno­
ści, żegnające serdecznie dzielne córy naszego 
grodu-

- o  -

Sukno dla Krakowa czy dla Prus?
Z Częstochowy donoszą nam: Dnia 7 m aja  

rozeszła się. po mieście? pogłoska, jakoby na 
stacyi w  Częstochowie zatrzym ano o lb rzym ie 

. transporty sukna, któro usiłowano przew ieźć do 
N iem iec.

W ed le  in form aoyi „K u ryera  Częstochowskie­
go" raecz m a' się następująco: pociągiem  w o j­
skowym  od strony W arszaw y przybył do Czę­
stochowy wagon, k tóry  jak sic okazało nie miał 
ale wspólnego z transportami wojskwowymi.

W agon  ten zoatał przyp ięty do pociągu w o j­
skowego v»' Koluszkach, pochodził z  Łodizi i za­
wierał 13 skrzyń sukna i  pluszu.

W łaścic ie le  przewożonego sukna 2 żydów  
tw ierdzą, że zamierzali wywieźć sukno do K ra ­
kowa. W obec jednak podejrzeń, że sukno prze­
znaczone jest. dla, prusaków, Wagon w raz z  jego 
zawartością zatrzym ano w  Częstochowie, w  celu 
porozum ienia się z w ładzam i centralnem i w  
W arszaw ie.

 -O

Bolszewizm wigierski przed upadkiem.
P o  ostatn iej niepewnej w iadom ości, jakoby 

Budapeszt został za jęty przez w o jsk a  k oa lic ji, 
ustały w szelk ie w iadom ości z  W ęgier. Ostatnia, 
jaszcze w ysłana przed tą datą ko-respondeneya 
wiedeńska londyńskiego dziennika „D a ily  Tele- 
Sraph", stw ierdza, żc „ruch pociągów pomiędzy 
Wiedniem a  Budapesztem jest bezwzględnie 
Przerwany i n iesłychanie jest trudno otrzym ać 
Pewne wiadom ości. Od czasu do czasu obywatel 
Jakiegoś neutralnego państwa, albo zbieg zdoła 
v'rJrm knąć się przez granicę, przynosząc straszne 
M eśc i o okropnościach życia  stolicy, zagrożonej 
obecnie głodem .

ż  tak iego w ięc  n iew ątp liw ie  źródła korespon­
dent podaje następujące .szczegóły:

„Rząd sowietów w  ciągu ostatniego tygodnia 
•tokonał olbrzymiej liczby aresztowań, zarówno 
Mężczyzn jak kobiet .Wszyscy posłowie Sejmu 

obecnie w  więzisniu i przeważna część przed­
stawicieli wybitnych rodzin. Ponadto żony w y- 

ipolityków i poprzednich przywódców,

Normowanie stosunku kole];
W arszawa (P A T ). „M on itor P o lsk i1' donosi: 

N a  posiedzeniu z dnia 25 k w ie tn ia  b. r. rada m i­
n istrów  uchwaliła, na wniosek m in istra  kolei 
żelaznych, projekt rozporządzenia, określające­
go stosunek związku zawodowego pracowników  
kolejowych Rzeczypospolitej dc władz kolejo­
wych i nadającego temu zw iązkow i upraw n ie­
nia, streszczające się w  następujących pun­
ktach:

Zw iązek  pracowników  kniejowych jest upra­
wniony ilo występowania w  obronie wszystkich 
pinw  służbowych i życzeń, oraz zażaleń pracow­
ników kolejowych wobec w ładz państwowych, 
tudzież w ładz kolejowych, zarówno centralnych, 
jak i m iejscowych. Spory, w yn ik łe  m iędzy za­
rządem  centralnym  zw iązku  a adm inistracj-ą 
ko le jow ą rozstrzyga sąd rozjemczy, którego 
skład i procedurę określi osobny regulamin, za­
tw ierdzony przez m in istra  kolei żelaznych.

Zw iązkow i służy praw o:
a) współdziałania w  dochodzeniach oraa współ 

ndziale w  rozprawach dyscyplinarnych przeciw  
pracownikom kolejowym na podstawie pragma 
tyk i służbowej, tudzież zatw ierdzonego przez 
m in istra ko le i regu lam inu;

b) współdziałanie z adminisiracyę kolejową
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politycznych, k tó iych  m ałżonkow ie zm uszeni 
byli do ucieczki poza granicę, objęte zostały 
aresztam i ii trzym ane są jak o  zakładniczki.

Korespondent, jest zdania, że „ńni rządu so­
wietów na Węgrzech są policzone i żo przyw ód; 
cy rychło zbiorą żn iw o w  postaci kar za  swoje 
zbrpdimc 'i za okrucieństwa, popełnione na spo­
łeczeństwie. Dokona się wszelk ich  w ysiłków  w  
cciii schwytania i ukarania przyw ódców ."

Wielki pożaTw Japonii.
Parysk i „Tem ps" donosi z  Jokohamy, że po­

ża r  zniszczył tąm  3500 domów. Szkody ob liczo­
ne są na 25 m ilionów  franków . 16 ludzi zg i­
nęło, a  około stu jest rannych.

 o-—
DLEGAT GAŁECKI WE LWOWIE. Wczoraj rano 

przyjechał do Lwowa pan delegat Gałecki. Delega­
towi towarzyszy w podróży radca namiestnictwa 
Noel

PRZYDZIAŁ DELEGATÓW DLA MIS f i  ZAGRA­
NICZNYCH. ( !) Jak się dowiadujemy P. O. G. wy­
delegowało por. ks. Jabłonowskiego, podch. Witolda 
Klimonta i jedn. Ostrowskiego, do przyjmowania 
i towarzyszenia wszystkim przejeżdżającym ofice­
rom państw' koalicyjnych. Fakt ten zasługuje na 
uznanie, gdyż położy kres rozmaitym niewłaściwo­
ścią przez zbliżenie się do wysłanników państw za- 
graniczycpn, ludzi nie powołanych, a częstokroć ino- 
ze dla spraw polskich nieprzychylnych.

Z TEATRU POWSZECHNEGO, Dziś drugi gościn- 
yn występ p. Jadwigi Brzozowskiej, której ponie­
działkowa „Lałka“ tak niezwykły odniosła skutek, 
ze artystkę pnzy otwartej scenie owacyjnie po każ­
dej aryi oklaskiwano. Na drugi występ wybrała 
śpiewaczka melodyjną operetkę „Hrabiogo Luksem­
burga". Jutro przezabawny, nieustannie salwy śmie­
chu wywołujący na sali „Klub kawalerów1' Bałuc­
kiego. W  piątek prześliczne „Dzwony z CorneviIle", 
urozmaicone świetną polką, charakterystyczną, którą 
odtańczy p. Koszutska i corps de bałlet.

KONCERT MONIUSZKOWSKI, który odbędzie się 
w niedzielę 18 L. m. w sali Sokoła, obudził niezwy­
kle zainteresowanie publiczności, która tłumnym 
udziałem złoży hołd twórczości nieśmiertelnego na­
szego mistrza tonów. Zaciekawienie wzbudza za­
równo program ze wszech miar bogaty o utworach 
przeważnie w Krakowie uicsłyszanych oraz udział 
solistów z p. Aleksandrą Szafrańską, ulubienicą, pu­
bliczności operowej i pp. Ad. Ludwigiem, Alfredem 
Rawiczem i Stanisl. Tarnawskim na czele. Liczny 
chór J o warz. Operowego i orkiestra nędą współdzia­
łały w wykonaniu potężnych arcydzieł. Bilety do na­
bycia u J. Budnickięgo. Libia A-B.

WIECZÓR UROCZYSTY. Ku uczczeniu setnej ro­
cznicy urodzin St. Moniuszki, urządzony staraniem 
szkoły śpiewu prof. St. Bursy, odbył się onegdaj w 
•cali Sokola przy nader licznym udziale publiczno­
ści. Poprzedzony krótkiem wstępem o życiu twór­
czości Moniuszki jako pieśniarzu-poecie — wygłoszo­
nym przez prof. Bursę, przyniósł program oprócz 
produkeyj chóralnych, także i popisy solistów, z 
których p. Dołężanka ujmowała muzykalnem wy­
konaniem pieśni i part.yi w „Mildzie" oraz p. Ko- 
sicka i pindelanka, zaawansowane w rozwoju gło­
sów uezcnice, a uadto uwa.i itnoizy o pięknych gło­
sach —  p. Drabi ki Klimczyk oraz bas p. Ordel. — 
Produkcye zakończono bardzo poprawnem wyko­
naniem przepięknej kantaty mitologicznej „Milda" 
na solo i chóry z tow. fortepianu, w której zarówno 
młodociani soliści, jak niemniej chóry zbierały 
zasłużone oklaski. Do uświetnienia wieczoru przy­
czynił się iv dużej mierze współudział barytonisty 
p. Nowimy-Witkowskiego, artysty operowego, który 
oprócz partji Romoisa w „Mildzie" wykonał szereg 
pieśni, schodząc z estrady wśród niemilknących o- 
klasków słuchaczy. Akompaniament spoczywał w 
doświadczonym ręku dyr. Wallck-Walewskiego.

(T) CHRONICZNE NA WYCZKI. Od pewnych wia­
rygodnych osób dowiadujemy się, że spacerujący 
no" Krakowie w przejeździć oficerowie włoscy i  fran­
cuscy, niepomiernie byli zdziwieni różnemi pozo­
stałościami po naszej niemieckiej i austryackicj
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rzy polskich do władz kole).
w  sprawach fachowy on wykształcenia członków, 
tudzież Kdziałn w  egzam inach tychże przez ko- 
m isye egzam inacv. ve wyznaczone przez admi 
nistracyę. ko le jow a z udziałem  przedstaw icieli 
zw iązku, zgoda ' • z regu lam inem  zatw ierdzo­
nym  przez ,-idntfin drącyą korci żelaznych-;

c) stawianie w u ;„kćw  i zawierani układów  
z władzami k alej u om ud co do nomi pracy pra­
cowników koAiowy u w granicach zakreślonjcn  
budżetem. U dział w  ustanaw ianiu term inów  słu­
żbowych, w  różam i e służby i odpoczynku, na 
podstawie ustawy o 8 godzinnym dnin pracy;

d) w ybieran ie :: grona- członków uelegatow. 
m ających  piecz? nad tom., aby zdrowie i  iyctc 
pracowników kolejow ych  nic było w  alnżbtfc na­
rażone;

e) aprowizacya pracowników kolejowych na
podstaw ie osobnego regulam inu.

i )  udział w orgamzacyi ubezpieczenia człon­
ków na wypadek choroby x od nieszczęśliwych 
w ypadków , oraz zabezpieczenia emerytur, o ile
to n ic jest sprzeczne r. przepisam i obowiązują­
cym i;

g ) udział w  rozważaniu innych spraw, doty­
czących się p raw  i b y m  pracow ników  ko le jo ­
wych.
M H H n B n B B B n o n E n n n H H M i o
niewoli. Otóż zauważyli oni dużo jeszcze niemiec­
kich napisów nawet na I. zw. tablicach firm rzeko­
mo polskich, żyjących i zarabiających na polskich 
obywatelach. Najbardziej jednak byli zaintrygowani 
napisami na marynarskich czapkach, używanych 
przez małych chłopczyków. Napisy sympatyczne dla 
każdego z Polaków brzmią: — „Hindenburg", Ma- 
ekenseu", „Moevc", „Kiser Karl" „U-Boot“ i inn* 
tern podobne, pzypominające nam czasy niemiec­
kich póibogow. Weseli oficerowie francuscy nali­
czyli 27 nazw bohaterów Niemiec i Austryi. —  Czyż 
już tak ogłupieliśmy w stuletniej niewoli', że na­
sze oczy potrafią ścierpieć te znienawidzune pi-zez 
świat cały symbole teutońskiej brutalnej pięści?!

PRZESYŁANIE PIENIĘDZY Ż AMERYKI. Twórcą 
pomysłu o potrzebie i sposobie sprowadzenia pie­
niędzy, zarobionych przez naszych uchodźców w A- 
mćryce — o czom donosiliśmy wczoraj —  nie jest to 
ministerstwo poczt w W arszawie, lecz p. Kazimierz 
Mokrzycki. W-pomnialo o tem nasze pismo, jak 
leż pisma ludowe. Oprócz tego pisał p. Kazimierz 
Mokrzycki o innych sprawach, jak o potrzebie u- 
państwowicnia wymiany pieniędzy obcych, ruchu 
samochodowego, ubezpieczeń, jak niemniej -koniecz­
nych ulepszeń w służbie pocztowej. Jak te sprawy 
są na czasie dowodzi że rząd widział się zmuszo­
nym rozciągnąć nadzór nad kantorami wymiany a 
powodu nadużyć przez nie popełnianych, jak rów­
nież, żc kolej chcc objąć ruch samochodowy za­
miast poczty, która w pierwszym rzędzie powinna 
się tem zająć, zaś ulepszenia pocztowe są potrzebne 
dowodzi stan poczty naszej, wywołujący pod każ­
dym względem niczndowlonie każdego, kto z pocz­
ta. ma do czynienia.

ZNIESIENIE PnZiTMUSU NALEŻENIA DO STRA­
SY  OBYWATELSKIEJ. Na wczorajszemu posiedze­
nia sekoyi prawniczej i skarbowej po żywej dysku­
sja w sprawię reorganizacji Straży Obyw. uznano, 
żc przymus należenia do Straży Obyw. musi być 
zniesiony, a w celach walki z lichwą należy powo ■ 
lać ochotniczą Straż Obywatelską. Celem porozumie­
nia się z komitetem wałki z lichwą, posiedzenie od 
roczono.

FtOZSPRZEDAŻ TYTONIU, CYGAR I PAPIERO­
SÓW z trafiki Aleksandrowicza rozpocznie się we .w'. 
czwartek o godz. 10 rano, na boisku „Sokoła" (ul,
Wolska!; Sprzedaż odbędzie się pod nadzorem człon­
ków straży Obyw. Kupujący muszą przynieść z® 
sobą legitymacje chlebowe.

O TEATR KRAKOWSKI. Zapowiedziana na temat 
powyższy .„Konferencja literacka", ze względu na 
wielkie zainteresowanie się nią szerszych kół pu­
bliczności, odbędzie się nic jak początkowo proje­
ktowano. w ..Związku powszechnym artystów", lecz 
w jednej z większych, publicznych sal miasta. Na­
stępujące referaty wygłoszą; Prof. Z. Jachimecki; 
„Teatr miejski imienia Słowackiego", prof. M. Szyj • 
kowski: „O premierach", Jan Piotrzycki: „Personal 
artystyczny , ifid. W. ProKesch: „Teatr przed i po 
„umiastowieniu", prof. L. Skoczylas; „Teatr po­
wszechny", Tad. Konczyński: „Gmina m. Krakowa.

ł'6fttl*k4
UROCZYSTOŚĆ W  SZKOLE PODCHORAŻ^CE W  

ŁOBZOWIE. Dnia 11 b. m. odbyło się w Szkole 
podchorążych w Łobzowie uroczyste otwarcie świe­
tlicy i czytelni żołnierskiej dla załogi miejsewego 
zakładu oraz położenia kamienia, węgielnego pod 
pomnik ..Bartosza Głowackiego" i nazwanie jednej 
z aleji parku „Aleją Bartosza Głowackiego.

ZARZĄD POCZTOWY w Krakowie zamierza o- 
tworzyć kurs dla wykształcenia funkeyonaryuszy, 
pracująceych na aparacie Morsego i Ilughesa, Re­
flektujący o przyjęcie na ten kurs zechcą się zarez 
zgłosić w głównym Urzędzie pocztowym przytul 
W ielopole 2, 1 p., między godz. 9 a 12 rano (Biuro 
Dyrektora Urzędu). Po przyjęcia wymaganą jest 
ukończona najmniej niższa szkoła średnia.

POGRZEB BOHATERSKICH OBROŃCÓW  
L W O W A . W czoraj o godzin ie 9 rano c-dbył się 
znowu pogrzeb ekshumowanych, pochowanych 
tymchHśiWjo na cmeritarcu koło politechniki. 
Zw łok i kilku na-tu obrońców L w ow a  pochowa­
nych tyrnem sowo na cmentarzu, urządzonym  w  
ogrodzie Technik:, przeniesiono na cm entarz Ły- 
c żakowski.
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CIEKAWE PRAKTYKI panują w domu pcd I. 25 
przy ul. Batorego, gd/.ć’ z polecenia gospodarza te­
goż P- H. zamknięto dopływ wody na 2 i .'5 piętro, 
dzięki czemu lokatorzy zmuszeni są na dół cho­
dzić po wodę, jednocześnie zaś skazani na zapa­
chy wydobywające się z nic przeczy szczanych wodą 
klozetów. W  tejże samej kamienicy !,urzęduje" 
stróż, który zamyka bramę według „swego zegarka", 
i»■' na interpelacye w tym wypadku znajduje nie­
parlamentarne odpowiedzi, żądając równocześnie 
zapiaty. Możeby magistrat i policya zajęły się bli­
żej „dowcipnym" gospodarzem i jego stróżem.

GEN. SZEPTYCKI W  W ILN IE - W  w yw iadzie  
z dziennikarzem  ośw iadczył dowódca frontu 
białoruskiego generał Szeptyck i: W iln o  trzy ­
m am y mocno w  naszych rękach. W a lk i o róż- 
nem naprężeniu oczyw iście toczą sic dalej na 
całym  m oim  froncie, lecz stały się one d la  nas 
zwycięskie. M ogę zapewnić, że W ilno , które 
przechodziło n iedawno niepokojące chwile, u- 
trzym am y.

(T) N IE U C Z C IW A  M A N IP U LA C Y A  M ĄKA,
Po licya  aresztow ała w czora j dra K locka, kon- 
rypienta adw okackiego z Krakow a, którem u po­
w ierzono w ystaran ie się i nabycie w  W arsza­
w ie dw u  w agonów  m ąk i d la  m iasta B iałe j. 
Mąkę tę jednak dr K locek po piv,ytransporto­
waniu  je j do B ia łe j sprzedał podobno pewnemu 
tam tejszem u kupcowi za. 50.000 K następnie 
pieniądze te p rzyw łaszczył sobie.

(T ) PO IR YTO W A N Y  PASKARZ. W  ubiegłą 
n łedzie lr straż obyw atelska przeprow adziła  re- 
w izyę za tyton iem  u członka straży Józeła W is 
tanowskiego, zam ieszkałego na Pędzichow ie, 
który trudn ił się stale sprzedażą papierosów. 
Skonfiskowano mu 20 pudełek po 100 sztuk. 
Podczas konfiskaty W ilanow ski poirytow any 
uderzył członka straży Lasotę tak siln ie w  ra ­
mię, że trzym ane przez n iego papierosy upadły 
na ziem ię, a W ilan ow sk i podeptał je nogami. 
Aresztowano go i oddano sprawę sądowi.

(T) KR AD ZIEŻ W  OGONKU. Dziś przychw y­
cono obok kiosku tra fik i znajdu jącej się koło 
teatru A d o lfa  K raw czyka 1. 18 na kradzieży 
portfelu  z  8000 K  na. szkodę p. S. Hellm ana, tech­
nika. Po rtfe l znaleziono przy złodzieju.

(1.) A N T O N IN A  M ACHCZYŃSKA, długoletn ia 
starsza nauczycielka sem. żeńskiego we Lw o­
w ie, zm arła  onegdaj w  naszem m ieście w  83-cirn 
roku życia. Zm arła  znaną była  w  kresowej oko­
licy  P o lsk i jako w yb itna  siła  pedagogiczna, N ie  
poprzestając na działalności pedagogicznej od* 
daw ała  się rów n ież prcy autorskiej; z pod p ió­
ra ś. p. A n to n in y  M acłiozyńskiej wyszed ł szereg 
ozpraw  i studyów, przeważn ie z dziedziny h i­
storycznej; była też autorka licznych i cenio­
nych podręczników  szkolnych.

UR UC H O M IENIE  N O W YC H  URZĘDÓ W  PO ­
ŚR E D N IC TW A  PRACY. Dnia 1 m aja  został uru­
chom iony państw ow y urząd pośrednictw a pra­
cy w  Chrzanowie, k ierow n ik  patn M i stado; w  O- 
św ięcim iu  kierownik pan Bandrowsk, w  Tarn o­
w ie k ierow n ik  pan Turk. Poprzednio zostały 
uruchom ione urzędy pośrednictw ka pracy w  
K rakow ie, k ierow n ik  pan M ueller i w  N ow ym  
Sączu —- k ierow n ik  p- Szyfler.

(T.) ZŁODZIEJE  BOCHEŃSCY P R Z Y Ł A P A N I  
W  KRAKOW IE . W  nocy z 8 na 9 b. m. dokonano 
olbrzym iej k radzieży w  m ieszkaniu Abraham a 
K leinbergera. N ieznani złodzieje skradli dużo 
rzeczy i b ielizny, w artości kilkunastu tysięcy 
koron. W czora j, t  j. dn ia 13 b. m. p. Anna K lein- 
berg, córka okradzionego, przybyła  do Krakowa, 
a podczas w y jśc ia  z  dw orca zauw ażyła  z n a n y c h  
jej z Bochni dw o je  ludzi, Jana Kam ionkę, m ala­
rza pokojow ego i Helenę Rudnik, krawcową, któ­
rzy obarczeni byli dw om a w orkam i, pełnym i 
b ielizny. Pannie K lcinberg w ydało  się to podej- 
rzanem, o czem natychm iast zaw iadom iła  poii- 
cyę. Podczas rew izy i poznała p. K leinberg w ie le  
b ielizny i innych rzeczy, należących  do n iej x 
ich rodziców . M iłą  parę aresztowano.

Dziś po raz pierwszy
wystawia popularny

Kinoteatr „SZTUKA"
Hotel Saski, ul. iw . Jana 6.

największe arcydzieło chwili bieżącej, twór 
rancuskiej fabryki „P H O C E A “  w  Marsylii

Kielich r a iU c i  i goryczy
wspaniały dramat towarzyski w  4 częściach, 
zawierający obok wzruszającej treści
p r z e g lą d  n a j ś w ie ż s z y c h  mód p a r y s k ic h
oraz szereg uroczych

P E J Z A Ż Y  Z R IV IERY .
Programu dopełnia ponadto szereg innych 
obrazów.

!
Dowódca wojsk ukraińskich udał sie 

pod opieką wojsk polskich.
Warszawa. (P A T ) Kom unikat sztabu general­

nego w ojsk  polskich z dn ia 13 m aja. Front gali­
cyjski? Na południe od Lwowa bezowocne ataki 
ukraińskie na nasze placówki pod Glinną. Po 
słlnem przygotowania artyleryjskiem zaatako­
wał również nieprzyjaciel większymi silami Lu­
bień Mały i wtargnął części w o do naszych po- 
zycyL W  kontrataku został wyparty, ponosząc 
poważne straty. Pod Chyrowcm i Ustrzykami 
Dolneml. nieprzyjaciel wykazuje ożywioną dzia­
łalność bojową. Artylerya ukraińska Utnie o. 
strzeliwała Chyrów i  Posadą Chyrawską. W  no­
cy 12 12 maja znaczne bandy ukraińskie zaa­
takowały Moszów na południowy wscaód od 
Ustrzyk. Atak odparto.

Front wołyński. Do oddziałów naszych w  
Maniewiczach przybył dowódca armii ukraiń­
skiej, stojącej przeciwko bolszewikom na W o ­
łyniu, ataman Oskłłko, jako zwolennik stanow­

czych walk z bolszewikami. Wobec przeciwnych 
prądów w  armii ukraińskiej zmuszony był do 
ucieczki i udania się pod opiekę wojsk pol­
skich.

Front litewsko-białornskl: Na całym froncie 
ożywiona działalność bojowa i  wywiadowcza.

Wojska polskie i litewskie działają 
pod hasłem zgody.

W arszawa. (P A T ) Patro le polskie i litew skie 
spotykają się w zdłuż d łu g ie j lin ii na L itw ie , 
biegnącej przez, Szyrw inty ku północy. Zetknię­
c ie  się to jest najzupełniej przyjazne. Od dnia, 
7 maja, to jest od dnia, w  którym  otrzym ano 
stamtąd ostatnio w iadom ości, poprawne współ* 
życie oba wojsk na linii demarkacyjnej nie ze­
słało zakłócone. Oddziały polskie nie wkraczają 
nigdzie na obszar narodowy litewski.

Rząd i jego deklaracya przed sądem Sejmu.
W arszawa (P A T ). N a  wczorajszcm  posiedze­

niu Sejmu znalazła  s ię  in terpelacya  p. Skórskie- 
go w  spraw ie nierównomiernego traktowania 
nowo zaciągniętych do wojska rekrutów.

Po je j odczytaniu  przystąpiono do dalszej roz­
prawy nad deklaracyą konstytucyjną.

Los Gruenbaum dom aga się uznania praw  
mniejszości i ośw iadcza, iż  z tego punktu w idze­
n ia k rytyku je  rządow ą deklaracyę.

Pos. Grabski stw ierdza, że deklarae/a nie za­
dowala w Izbie nikogo i zachodzi pytanie, czy 
Sejm  m a w ogóle pójść za m ieya tyw ą  rządu, t.- 
żeliy naprzód w ypracow ać deklaracyę konsty­
tucyjną, a potem dopiero konstytucyę. Postano­
wienia choćby najlepszej deklaracyi nie mogą 
się stać prawem obowiąznjącem, bo n ie są ujęte 
w  form ę prawa, ani ustawy i na podstaw ie ta­
k ie j dek laracyi nie m oglibyśm y przystąpić do 
budowy adm in istracyi samorządnej, no do tego 
potrzeba już specyalnych ustaw, a  jeże li chodzi 
o specyałne ustawy, to można n rz jc ież  wnieść 
je  do izb y  i bez dek laracyi. P ro jek t rządu św iad­
czy o dobrej w o li rządu, a le Sejm  musi się do­
magać czegoś w ięcej, niż dobrej w oli, bo

R ZĄ D  M A R ZĄD ZIĆ  I  UM IEĆ RZĄDZIĆ.
M inister spraw wewnętrznych W ojciechow sk i 

przedstaw ia genezę dek laracyi rządow ej i stara 
się je j bronić. M ów i on, iż na wniosek dwóch po-

j słów  zw iązku  ludowo-narodowego uchwalono 
jednom yśln ie rezolucyę, że kom isya konstytu­
cyjna uznaje za pożądane, aby rząd w niósł pro­
jekt. dek laracyi konstytucyjnej i to na pierw- 
szem posiedzeniu po św iętach. Posłam i .ym j by li 
p. Radziszew ski i ks. Lutosławski.

Pos. Perl polem izu je z w yw odam i zw iązku  na­
rodowo ludowego, którym  zarzuca uickansakwen 
cyę. A tak  praw icy  na rząd m a za cel: usbip, a- 
bym Ja na twojem miejscu zasiadł. Pro jek t rzą­
dow y grzeszy ogrom ną niejasnością i w ykazu je 
mnóstwo braków i  sprzeczności.

M ówca zgłasza wniosek, aby sejm ow a komf- 
sya ustawodawcza w ciągu dwóch tygodni opra­
cowała i przedłożyła Sejmowi w  formie wstępu 
do konstytucyi ogólne zasady, stanowiące pod­
waliny urządzeń Republiki oraz projekt konsty­
tucyi tymczasowej, to znaczy niezbędnego m in i­
mum zasadniczych postanowień, dotyczącycn 
orga.nizacyi w ładz, ich w zajem nego stosunku, 
tudzież praw  i wolności obyw ateli. Konstytucja 
tymczasowa obowiązywałaoy do chwili przyję­
cia konstytucyi definitywnej.

Pos, Moczydłowska zaznaczyła, że projekt kon 
stytncyi pominął milczeniem prawa kobiet, któ­
re w inn y być w  projekcie ustalone.

W  głosowaniu rezolucyę pos. P e r ła  odrzucono-
Następne posiedzenie w e czwartek.

jeżeli Niemcy nie podpiszą traktatu
zabierze głos Foch.

Lugano. (P A T ) Konferencya pokojowa nic od­
była w czoraj posiedzenia. ErockdorfLRan»zau  
przesiał znów dwie noty pann Clemenceau. 
P ierw sza  dotyczy jeńców wojennych, druga 
międzynarodowego ustawodawstwa pracy. Od­
powiedź, której treść została ostatecznie usta­
lona, dziś zostanie wręczona, w  ten sam sposób, 
jak  poprzednio. „Echo de P a ris " dow iaduje się, 
że Wilson, którego wyjazd został naznaczony na 
13 czerwca, ma pozostać we Francy! tak długo, 
jak tego wymagać będą okoliczności. Sprzym ie­
rzeńcy nie dopuszczą, przekroczenia przez N iem ­
ców podańycli term inów. 16 czerwca w**tysiko 
powinno być ukończone, O ile Niemcy nie pod* 
piszą traktatu, Foch i Beetly uczynią co należy. 
Delegacja, niemiecka, i rząd n iem iecki pracują 
nad redakcyą kontrprojektu, k tóry w ręczony 
zostanie przedstaw icielom  sprzym ierzonych. B ę ­
dzie on polegał na dążności w ykorzystan ia  d la  
N iem iec 14 punktów W ilsona  i noty Lansm ga 7 
6 listopada. Rada czterech zbierze się dziś rar.o. 
Delegacya austryacka na kongres pokojowy 
opuściła Wiedeń 12 maja i przybędzie do St. 
Germ ain w  środę.

Londyn. (P A T ) W ied. B. Kor. donosi na. pod­
staw ie in form acji. Reutera: W  razie gdyby
N iem cy nie p rzy ję li w arunków  pokojowych, 
sojusznicy przewidzieli kroki, że armie zupeł­
nie tak samo poczną posuwać się naprzód, ; ak- 
gdyby rozejm wcale nie został był zawarty.

Zwolennicy gwałtu protestują 
przeciw „pokojowi gwałtu".

Nauen. (P A T ) Zw iązek  wseechuiem iecki zało­
żył protest przeciw  pokojow i gwałtu. ReuatUo* 
rzy  pism prow incyonalnych niem ieckich z Po­

znania, Prus wschodnich i z B jrdgoszczy p rze ­
sła li rezolucye do n iem ieckiego zgrom adzenia 
narodowego przeciw odcięciu od Niemiec tych 
prowiucyi.

Koaiicya nie będzie się bawiła 
z Niemcami w długą gadaninę.
W arszawa. (P A T ) W ed łu g „Journala" sojusz­

n icy uchw alili zastosować następującą procedu­
rę przy odpow iedzi na propozycye n iem ieckie:

Poszczególne przedłożenia niemieckiej delega- 
cyi pokojowej bedą przesyłane dnośne] komisy!. 
Te komłsye opracują na piśmie swoje zapatry­
wanie i  przedłożą naczelnikowi rządów, a ci 
zadecydują o  dalszem postępowaniu. Na ogół. 
jednak postanowiono, że dysknsya m d  waruu* 
kami pokojowymi nie może być zbyt przedłu­
żaną. N iem cy po przedstaw ieniu  swoich zarzu­
tów w  wyznaczonym terminie, będą musieli 
przyjąć w krótkim czasie ostateczne postano­
wienia zwycięzców.

15 maja Anstrya pozna swoje warunki.
Wiedeń. (P A T ) B. kor. z Paryża- donosi: W e­

dług in form acy i Sekretaryatu  kon feren cji, wa­
runki pokojowe dla byłe] monarchii ausiryoc* 
ko-węgierskiej podane będą w  dnia 15-go b- **• 
do wiadomości prasy Staicj-a iskrow a w  L yo f 
nie zacznie tegoż dnia o g. 7 w ieczorem  
d>'ktowywać traktat pokojow y odnoszący się 
do Austro-W ęgier. Co do form y rokowań pow ia­
dają, że delegaci będą m usieli pisem nie u czy »lC 
swoje pix>poz>'cye, ale odbędą się także i ustnC 
rokowania. W ręczen ia  traktatu  dokona Cl®f 
menceau.
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GONIEC KRa KuWSKI sir. »

SolisMf nanna runie, Cń r z a i w  przyjdą bolszewicy.
WsusifiWa. P A T : Do ..Tuuesa’' donoszą z Ber* 

lina: W  13t->.rlimo jest bardzo wielu, rosyjskich 
bolszewików, którzy już otwarcie uprawiają  
propagandę komunistyczną. Kraj jest zalany 
ramionami podrobionych banknotów, których

raispodobua ockożnić od prawdziwych. Rząd pra­
wdopodobni*, po podpisania pokoju runie i  zo­
stanie zastąpiony dyktatorem p, Noske, który 
z  pewnością ulegnie akcyi bolszewików.

^Nienowa armia francuska gotuje sig do marszu na Niemcy.
Wiedeń teft »<# . „Neties & 13 hr J la tt ' donosi, 

ze na zachcasiiaj granicy moaikecaiej odbywa się 
kcncsntracya wojsk koalicyi. Wedle doniesień 

•* F ra n c ji, na granicy niemieckiej skoncentro­
wano przeszło milion żołnierzy. W ojska  angiel­

skie i am erykańskie zos ta ły>ze strefy gran icznej 
wycofane, Gdyoy przyszło d oponownego zbroj­
nego wystąpienia przeciw Niemcom, w akcyi tej 
wezmą udział tylko wojska frąncuskie.

58.000 Kanadyjczyków w drodze przeciw bolszewikom.
Kolonia (B. K-). Z  HeiAngio ■  donoszą, że 

rirzygotowujp. się wneiKa: w‘ynVows wojskowa  
przeciw holszcw ikorn, z \v Ilelsing-
ftwsio. Według- pogłosak, W najbliższych dniach 
{irzyoędńe 50.000U Kanadyjczyków, 20 okrętów 
angielskimi znajduje się na wodach Finlaadyi.

Kote t zapowiada m  wpoiiie Rosyi i jasa 
imlsHldiiego.

Lyon, PA T . Bez początku'... Interwien z ad ­
mirałem Kołczakicm: Kolrzak oświadcz;-1 w 
tańszym ciągu: W ypadki wfc ró lce potoczą, JB.
-■w-ym forem. Bodziemy- s i ę  Aureli przywrócić 
połączenie z Arehan^ieiskmfu, a z  chwilą zaję­
cia unii W ołgi zad .udem aaszera bedzie połą­
czenie się z generałem rerAszcwein. Wtedy roz- 
pocznie sic pochód na Moskwę, najwyższy nasz 
cel, ku któremu zwracamy wszystkie nasze siły. 
Będzie naszem zadaniem zniszczyć JHin so­
wietów. Co dotyczy naszej orgaS-zucyi polity­

cznej —  pow iedzia ł adm irał Rołczak, — że w e­
dle jego zapatrywaniu  należy z w ija ć  zgroma­
dzenie narodowe, aby zantanoorto się nad wszy- 
sfkieim pracami, które ma iząd wykonać. Rząd 
jednak sam nie byłby w m ożności sprostać 
•swemu zadaniu i  będzie musiał przybrać sobie 
du pom ocy Radę. złożoną z członków zie.mstw, 
reprezentantów w ielk ich  organiza-cyi społecz­
nych, ludzi wybitnych i d oś-v i  ad ozon y  ch. i ’ aa a 
I.Ó! pom ogłaby rfądejw i w pacyfikacyi kraju i w  
ułożeniu reguł, na podstaw ie których m ogłaby 
sic zorganizować konstytuanta. Potem dopiero 
meżnaby wybrać szefa państwa w  warimkacl} 
ułożonych przez konstytuantę. A-dnrrał Kołczak 
dodał, że do pobicia bolszewików potrzebną jesi 
pomoc sprzymierzonych, a to głównie w  małe 
rysie wejenrym, gdyś, potrzeba przedewszystf 
kiem  karabinów, patronów irp. Admirał Kot 
czak zakończył. Spodziewam y się, że przy od­
powiedniej pomocy uwolnimy wkrótce Mosyj 
od armii sowietów

Wywiad „Gońca krakowskiego*' w sprawie 
Gdańską, Prus wschodnich i Śląska.

Warszawa. (Tele fonem ) .posiedzenie Sejmu 
pnzyibył w czora j po raa p ierw szy poseł Buzek, 
który św ieżo pow rócił z Paryża. Pos Buzek o- 
•świad-czył korespondentowi. „Gońca1" \v spraw ie 
Gdańska co następuje: Sprawa Gdańska nie zo* 
stała załatw iona całkowicie po m yśli narodu 
poi siu ego. W praYclzm  Polacy będą m ieli w  
Gdańsku pewne prawa, ale między Gdańskiem  
a polską stać będzie pewnego rodz&ju przeszko­
da, a jest nią pełnomocnik Ligi narodów. Gło­
wnem zadaniem  rządu pol-k iego jest w  obecnej 
chw ili zabezpieczanie interesów polskich w  ko­
misy!, Która okładać ma ntatr.t Gdańska Bo 
kom isy! tej wejdą przeds tawiciele kongresu po- 
Knjowego, orTed&lawiciele miasta Gdańska i 
przedstawiciele Polski. Jest rae-ózii, j.-ażn%. że do 
komisy! tej nie wejdzie przedstawiciel rządu 
niemieckiego. Zabezpieczenie spraw  polskich 
v  statucie Gdańska jo*t dziś rzeczą najważniej­
sza. Od postanowień statutu zależeć E jtirie jak 
Hilę ułoży stosunek Po lsk i ho m sko.

W  S PR A W IE  PLEB ISCYTU  N A  *UKACH  
I  W  PHUS1ECH WSCHODNICH, 

ośw iadczył pos. Buzek, że pre7.yd.u1 t ministrów. 
Paderewski był w  Paryżu przeciwny urządzeniu 
Riebisćytu na tych ziemiach, jedaaKżc kaŁfe- 
feneya pokojowa zarządziła plebiscyt, a. > na 
tej saeaidzia, że Dmowski w  komisyi G;. rabom  
'godził się na plebiscyt na tych ziemiach i że 
‘świadczenie Dmowskiego było już zaprotoko- 
Osrane. D m owski iloma czyi się. następnie, żc 
Głodził się na plebiscyt z tego powodu, atr aie

1
budzić podejrzeń kealicyt jakoby ż -w io l polski 
bvl na tych ziemlich siaLy. Oczywiście plebi­
scyt będzie tan. dokonany no caikowitem usu­
nięciu władz niemieckich cywilnych 1 wojsko­
wych. Następnie oświadczył profesor Buzek, że 

SPR A W A  ŚLĄSK A
może być ona załatwiona jedynie drogę plebi­
scytu. l\a podstaw ie znajom ości po lityków  cze­
skich ośw iadczył pos. Buzek, że cie wierz*', aby 
mogło przyjść do polubownego załatwienia tej 
sprawy, Czesi czynię już zresztą całkowite urzy- 
towudoia (to plebiacytUr czynią to w  ten sposób, 
ze ludności polskiej dają znaczno korzyści apro- 
whcaoyjne. X p. w  m iejscowościach polskich 
na Śląsku, gdzie  izarząciza.ią Czesi, ’;udj ość pol­
ska otrzymuje obecnie trzy kilogramy cukru 
miesięcznie na głowę, podczas gdy ludność cze­
ska otrzymuje tylko 1 i  pół Tą, Miejscowości 
nolskia zaopatrywane są również w  dostateczne 
ilości tytoniu. Słowem korzyściami aprowizacyt- 
neiin chcą Czesi pozyskać lndnoćć polską na 
wypadek głosowania powszechnego! Cze™ wy* 
cofali również z lerytoryum polskiego te swoje 
wojska, które odnosiły -się. nie-przyjaźnie do lud­
ności, a zastąpili jc  w ojskam i, k to ie  traktu ją 
ludność polską, w zglean ic. Pos. Buzek stw ierdził 
wreszbc™. postępowanie Czechów .noże sta­
nowić tylko małe niebezpieczeństwo, ponieważ 
ladność polska nu Śląsku jest usposobiona pa* 
tryotycznia i pragnei pizyłącs Bnia do państwa 
polskiego.

Wtóra ilioaa morsów m dla toipL
W arszawa ttelcf.). W  Sejm ie przedłożono wczo 

‘Aj projekt ustawy w sprawie związku przy mu- 
■ ^ e g o  właścicieli ziemskich. Do zw iązku tego 
Jhhjj, należeć w szyscy w łaścicie le ziem scy, uia- 

w ięce j ponad 150 hektarów  ziemi. Zw iązek 
jj*& za -zadanie dokonanie rcpartycyi zaofiaa-owa- 
Iłych półtora, m iliona hektarów  ziem i uprawnej 
**8, poszczególnych w łaścicie li ziemskich. Statut 
W “e®la dalej term in, w którym  właściciele po- 
' f ^ i i  dostarczyć z-u iązkwa i wyzna»;zonycli f ag 

teh obszarów. Cel I akcyą. zw iązku  j>ozostają. tv 
“ czności z uchwalą ziem ian  polskicii, iż  w ivk- 
^  w łasność go tow ą  \ m i  zaofiarować półtora. 
‘"•Uana- moiifóu. ziem i na parcelaeyę m iędzy lu

dność bezromą i ludność małorolną. Związek ma 
ująć tę akcyę w  su oje ręce. Każdy członek jest 
obowiązany dostarczyć związkowi aa cele par­
cela cyi nrzypadającej na niego według orzecze­
nia związku ilcśct morgów ziemi w  terminie l  
po cenach, określonych w  porozumieniu z rzą­
dem. Niewykonanie zobowiązań związku w sto 
sunku do rządu pociągnęłoby za sobą rozw iąza­
nie zw ęzku  j ewentualne zastosowanie w yw ła­
szczenia dla uzyskania cbszarów. potrzebnych 
rządowi na parcelacyę. W  zw iązku z tą sprawą 
przybyli dziś do gm achu sejm owego przywódca 
s/lach iy ga licy jsk ie j p. C.cński i W ito ld  ks. Czar 
ierysk i.

-o—

i mm w srode i owaileŁ
W arszawa, iTcit-fonom) N a a llś  I ł  m aja  g. 11 

rano Avyznac.zcne zostało posiedzenie kom isji, 
zagranicznej Sejmu, na które według wszelkie-' 
go prawdopodobieństwa przybędzie prezydent 
Paderew sk i i złoży- szcztgólbwe sprawozdanie 
z Paryża i  obecnych wydarzeń politycznych. Na  
pełne posiedzenie Sejmu prezydent Paderewski 
pojawi się, zńaja siy, dopiero we czwartek I 
w tedy w jp ło s i dłuższe ckspose.

Sehwały 2ja z d C ż {d »* -Js ]i i*t9r t » .
W arszawa. (Tele fonem ) Zjazd żydów  asymi- 

latorów  zakdńczył swe ohi«.B f powzięciem  na­
stępujących upiiwał: Polacy wyzn. mojż., pree- 
jęc i szczcreni uczuciem m iłości ula Tolski, bez 
w zględu  na! ciężkie warunki w  jak ich  >yją, a le  
złomnic służyć będą sw ojej m atce ojczyźnie, 
zau^i-ze gotow i złoży. v, o fierze żyA >  i m ienie 
d la  jej pżyt-ku i chwały. IV niosek potępia na­
stępnie n-ienawiść m iędzy nolslmui. współwby* 
w ate lam i i ..ojuomy) które szkodzą narodow i i 
nańsi-wo.wym -ini w c m iiu  pólfkim ^ fjtrzec-zńe są 
z w iekow ą (rajlfo y  ę jiolską. Bardzo ważna jest 
uchwała, w  której zjazd pcey.iada, że uznaje, iż 
sprawa żydów w  Polsce jest sprawą wewnętrz­
ną Polski i wyr&ża przekonanie,, że będzie ora  
przez państwowość pot-tką, rozwiązaną, na iKtćf 
‘•ławie spraw iedliwości. Z jazd  apeluje wreszcie 
do całej ludność] żydów  k ie j. aby stauęCa M  
pracy w służbie PoA^ki i złączyła się z obywa­
te lam i polskim  1 ki*l-o;ickie^o w yznan ia do wspól­
nej puccy ki; kii.dui-.-ilncitni i gospodarczemu 
rozkw itow i p-Ak i.

Xa luaitu uchwalono wydać odezwę ao Sfer 
żyaowsKich, aby biały najszerszy udział w  pod­
pisywaniu polskiej pożyczki państwowo*. Rów­
nocześnie dla szerzenia propagandy 1 szerzenia 
myśli polskiej wśrócl żydów powołano specyai- 
ną komisyę propagandy.

Nadzwyczajny dodatek tirożyźniany 
d!<j kolejairzy.

l^artzawa. iT\T • Xa posiedzenin w  linii u 12 
m aja Rada minisi/uw wysłuchała sprawozda­
nia Paderewskiego o stanie sprawy .olakioj na 
kongresie pokojowym i przeprowadziła dysku,. 
syę nad polityką, zaaraniezuą. FosianOłviott* 
przyznać pracownikom Kolejowym nadzwyczaj­
ny dodatek drożyźniany za miesiąc maj w  wy­
sokości tej samej w  jak ie j otrzym ali ten dodar 
tek za m iesiąc ku iecic-ń. W reszcie aprobowano 
projekt zarządu kresów wschodnich, przedsta­
w iony przez generalnego kom isarza cłia Kresów 
-ws-chodnich.

Mowa organizatora dla przemysłu 
naftowego w Galicyi.

Praga GcT wł.). ..Triftuna** donosi z H agi, że 
u tworzyła się nswa orgenizacya dla przamysłu 
naftowego w  Galicyi. do której należą, Anglicy, 
Belgow ie i Holendrzy O rg in izacya  ta ma Gbjąf 
pod swój zarząd wszystkie galicyjskie przodsię- 
biorslwa naftowe, należące do byłego niemiec­
kiego towarzystwa dla ehsploatacyi ropy w. G «r 
łicyi. W ejdzic,m ia  także w  stosunki z niemiecko 
austryac-kim* akcyouaryuszam i Kopalń nafty w  
Galicyi.

IHałt widok1 zgody polsko-czeskiej.
Prnga (teł. wł.). W  „Cześkiem  Słowie'1 wystj < 

pujo pos. D cin i ■ mii gm itw ie  za unrazunueniean 
cześKO-polskt-mn. A rtyku ł kończy on słowami: 
Szukajmy skutecznej drogi do objektywnego 
rozw ażan ia naszych sporów. W idoki zgody tą  
wprawdz**? małe, ale strony powinuy uprzir 
tomnć sobie niebezpieczeństwu, które nam  wspiik 
nie grożą, a których się dziś nie docenia.

Przetiarutenia glosuje 
za przyłączeniem do" Szwajcaryl.

W 5edeń (P A T ). B iuro koj espondencyjne dono* 
"śi z  b rogency i: Tym czasowe rezu lta ty głosowa­
nia w  spra,wic rokowań c <j  i o  przyłączen ia  Przed  
aru lanłi do Szwajcarj i są następujące: za 47-5X1 
przeciw głosów.

M zadali e»8«  Sror̂orda i Mren
Lugeuo. ;Tol. w iT  Korcspondcid „Corrierc d e lla  

Sera“ donosi, żc rząd angielski domaga się, ato.y 
hr. Brockdorrf-F.nntzau zostat odwalany z dełtr 
gaoyi n iem ieckiej na konferencyę pokojową. —
Z  innej si.ióńy (n.wiadujo się to pismo, że hc, 
Brockdorfi*£tr.ntzau sam zamierza ustąpić, o ile 
rokowania, w ?prawie ustępstw koaiicyi na. rzecz 
Niemiec nic zostaną, uwieńczono rr.zuliatem. \u- 
stępcą. jego miałby być. Erzberger., i
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Okazyjnie za 4C0 K do sprzedania:
K. Chłędowski: „Rzyn." 11 tomy (wyczeiy-ane); r I" ni. 
„Słowacki" l i  tomy; Juslaw: „Grunwald1 (album) Dr. 
j . ’ Koseublatt: „Ustawa karna"; Dr. J. Rtmenblatt: „Po­
stępowanie karne"; 8. Wróblewski: „Kodeks cywilny". 
Wiadomość: kranów XI. Barska 11, parter iswo. 1471

C5STALUNKI NA 3641

4 .stusze!? ł i z W a rs z a w y
stawia bańki, prz.1 uje zamówienia, udziela porad, dv- 
skrecya zapewniona. StudencKa 6, U piętro, na lewo od 
9 rano do 7 wieczór. 1314

Kupuję garderoaa j
męską używaną. Piacę najwyższe ceny. Zawiadomienie! 
korespondentką lub usino  do L. Schmaus. Kraków, ul.! 
Szeroka 22. 1360 i

W YROBY C U K R O W I
będztem y przyjmować w dntanh 16, 17, 13, 
19 i 20 maj?. —  Kotekcye odnowione.

JÓZEF SZWED i SPÓŁKA.

P i e r w s z o r z ę d n y  s t r o i c i e l  f o r l e p i a n ó e
ze Lwowa, Artur S m u tn y ,  Kraków, Tomasza 6, przjjmuje 
strojenia i reperacye. 1307

Przyjmie 2 chłopców
do praktyki pracownia stolarska Jozefa Kosika, Podgorzt, 
Lwowska 36. i.Najchętniej z prowincyi). 1356

w czen ice
tudzież panny wyszkolone, przyjmie Pracownia kwiatów 
sztucznych Wincentyny Górskiej, Floryaóska 18. 1381

Kto pragnie
odebrać gotówkę z poczt, kasy w Wiedniu, zechce podać 
adres. Bank liandlowo-przemysłowy, Mańkowski & Sp., 
Kraków. Skrytka poczt. 1382

Dam 500 K tub 13 kl. cukru białego
za wyszukanie mieszkania pokoju i kuchni lub dwóch 
pokoi i kuchni w śródmieściu lub IV dzieln. Zgłoszenia 
pod literę „E. H.“  do Administr. „Gońca". 1383

M ężczyzna starszy,
wysoce inteligentny i muzykalny, zamożny, nader ujmu­
jącego exterieur, radby poznać oanią lub pannę ładną, 
wytworną, elegancką, niezamożną. Łaskawe zgłosztnia 
tylsc nieanonimowe w jęzj ku francuskim zostaną uwzględ­
nione. Pisać proszę pod „Esteta" Adinin. „Gońca". 1384

Kierownik tartakuz długoletnią praktyką, katolik, władający jęz. polskim 
i niemieckim, rzutki energiczny i fachowo uzdolniony, 
dobry kalkulator, poszukuje odpowiedniej posady w wię­
kszym majatku lub większem przedsiębiorstwie.- Zgłosze­
nia pod „G. B.“ do Adm. „Gońca". 1469

Kawaler, Polak, lat 30
przystojny, elegancki, piękny charakter, ożeni się Polką, 
brunetką, mającą sklep, który powiększyłby swoim wła 
enym kapitałem. Anonimy do kosza: "zecz traktuję seryo. 
Łaskawe zgłoszenia z. fotografią „Poste-restante* Warsza­
wa za okazaniem banknotu stukoronowego seryi 1812 
i 52052.

Kawiarnia i Cukiernia Teatralna
Kraków, ul. Szpiuina, wproit Teatru im. Słowackiego. 

Hendes noiis pp. o.icerow wszelkiej broni.

NIajorzn, w iedz, —  po teatrze 
Sam e buziaki najgtadsre 
i najpiękniejsze oblicza 
Spotykasz u C r b s z k i e w i c z a .

S i  o s z f c .e w ic z . m istrz, w  i p o r r l e  znany 
W ypiekał chleb pytlowany. —
D z iś  pytel zm ienił w re te rjy ; 
k le rk a  z  mstmazy.i dlań sporty.

Więc, po radosnym  okrzyku,
G d yś  zerw ał, o Hallerczyku 
Z  Eutenty m ocą brutalną, —
W  Krakow ie zw iedź T e a t ^ a l n © , 

B r o s z t t t e w k c s  ją wyposażył 
T a k , Iż sam P a ryż nic m arzył:
G ejsze, kupele, tak... wszystko !
Ba, nawet... flircik z  artystną.

M a je rze  i Z  zachodnich kresów 
W e zw ij kolegów  sw ych biosów  1479
l zaró l pclską kawiarnię: - -  
T u  m ędrze c zgasił latarnię!

N. B . D I .  wypieau ciast C ukiernia  sprowadziła sp e - 
oyalistów z  W arszaw y 1 ten najprzedniejszy 
tow ar sprzenaje nletytko na mlejsou ale i ze ­
wnątrz zakład i.

■>
©
©
©

f

Darm o daję piłkę kieszonkową 1473 
temu, kto mł przyśle 150 w>rek polskich stemplowanych 
ale w aobrem utrzymaniu. Firużek, Skoczów, Śląsk.

Mała willa
z półmoreowym ogrodem owocowo-warzywnym i

1386
- - . stajnią,

w  pięknem otoczeniu parkowem, pół godziny kcłowo od 
Krakowa, do sprzedania, tylko katolikowi. Wiadomość: 
Ul. Michałowskiego 2, I p. lewo od g. 1 -  3 (pukać).

Bony Nii m i  lub Francuzki
do 2 dziewczynek 10 i 13 lat oraz do pomocy w gospo-! 
darstwie poszukuje się. Zgłoszenia osobiste Inż. Król, 
Wiślna 2 od 10—1 i 4—6 pop. 1385

K U R S A  P k A W r t l C Z E
„ioi* "T~kt ó & Ł-r" jor

S zyb k ie  p rzy g o to w a n ie  p rze z  fa ch ow e  s iły  a) d c  egs im iin ów  
i r y g o r  o z ó w  p raw n iczych  U n iw ersy te tu  k ra k o w s k ie g o  i lw o w ­
s k ie g o  b) eg za m in ów  adw okack ich , sęd z iow sk ich  i n o ta rya ln ych . 

S W e m  d ,a  * u rzędn ików  zas tępu je  w  zu pe i-
. ności  p rz y g o to w a n ie  in d yw id u a ln e , b ez  p o trzeb y  

p isem n y  opu szczan ia  m ie jsca  pobytu .

L e k c y *  z b io ro w e  i in d y w id u a ln e .
W y p o ż y c z a n ie  a k r y p ló w ,  sk ru tó w  I u s taw . 

Iuforn>m C*e i  n ro a p ek ta  n a  ż ą d a n ie .  
P r z y g o to w a n ie  oapow letU hO  d o  sm la n  p o l ity c z n y c h .

O la  K ró lo w ia k ó w  z a p o z n a n ie  d r o g ą  p is e m n ą  z  u a taw odaw * 
a tw em  i  a d m in is t r a c ją .

. i
Rzeszów, Ruska Wieś, 

ma do sprzedania kilka motorów benzyn, od 3 — 7 HP,, ma- 
izyn? parową 9 HP., dynama, nłyny kieratowa gospodarcze 
z pytlami, kamienie młyńskie duże. Kupuje się s t i .t  maszyny, 

motory płacąc najwyższe ceny. 1470

AA n a j l e r s z a  
pasta doobu- 

x fabryka wyrobów chemicznych
BEtlSCt. kMfiR

Kraków, Heiselsa 15. 648

•i
wia

POLONIA'

„ A U R O R A "
Konces. Zaktad 

czyszczenia szyb wy­
stawowych, ot i i ", biur, 
mieszkań i lokali pu­

blicznych 1380

Bracka 7, lii p.
wykonuje mycie, wiórowa­
nie zapuszczanie i frote­
rowanie posadzek po ce­

nach przystępnych,

V f  V f  « ' I I I V

I I  Uli t

Slgioizenls.
Który z  dworów lub leśniczówek w a-órzysto- 

j lesistej miejscowości przyjmie młodę zdrową 
Danię z 7-leinię córeczkę na lato z oałoilzicu- 

i nem utrzymaniem i oddzielnym pokojem. Ofer­
ty proszę nadsyłać do 25 maja z podaniem ceny 
i warunków do drukarni p. J. Łęskie,tro, Kielce, 
ul. Focztewa l i  pod. „L E T N I3 K O “ :

i stare dywany perskie, ki­
limy, portyery, makaty, 
lustra, meble, garderoba. 
Kupuje i sprzedaje różne 

rzeczy 1440
Kiement. SchSfferowa
Cri •*«. ni. iw. Krzyża L 5.

Do wiadom ości I40o 
Kupcom  i Konsum om !

Prawdziwą pod gwarancyą, 
ti ipentynową pastą de 0DJw‘a 
I masą da podłńg w różnych 
i ko lorach i wielkościach po­
leca po niskich cenach: Agen- 
cya Handlowa M. Nurka, Kra­
ków. ul. Karmelicka 12, ł p.

„PMEGLĄD K08iECY“
dwutygodnik ^fśw*ęuQni sprawom kobiecym

pod naczelną redakcyą

IćlENY SLIWICfCIEJ
przy współudziale w yb itnych  pior kobiecych 

stolicy i prow incyi.
Redakcye I przedstuniclalstwa w Warszawie (ul Hoża Nr. 9, 

w Kiskowia (ul. Zwierzyniecka I. 30) I Lublinie

Prenumeratę kwartalną w kwocie 14 koroń przyjmują 
wszystkie księgarnie i adm.nistracya główna: Biuro „R 
klamajj LuDlin, Kościuszki Nr. 8. Skrzynka pocztowa Nr. 50.

Najlepsze miejsce ogłoszeń dla firm mających kobiecą 
klientelę.

Ogłoszenia wpro3i do Administracja iub do którego­
kolwiek Biura ogłoszeń. 1164

S a l o n  S z t u k i "
ul. Szp>taiira Nr. 4 0 .

(naprzeciw teatru miejskiego).
Sprzedaż i kupno obrazów  pierwszorzędnych m i­
strzów, polskich i zagranicznych, po cenach umiar­
kowanych. Chcąc uprzystępnić najszerszym  war­
stwom nabywanie prawdziwych dzieł sztuk, za­

prowadza dyrekeya również 

SPRZED AŻ NA SP ŁA TY .
Telefon 2486. 132

Baczności Baczność 0
Pierwsza polska

ohem. pramia i art. farbiarnia
„ C z y s t o ś ć ”

przyjmuje wszelką garderobą, materye, jeawab  
i t. p. do chemicznego czyszczenia i artystycznego 
farbowania. Wykonuje w  jaknąikrórszym terminie.

(do żałoby w 24 godzinechj.
Filie: boi

Sł&wkswsks 23, Seta-iyana 3, Długa 27, Podgórze, 
Kaiwaryjska 5, Kołatek 5 (Centrala).

kiś

Pamiętajcie,
.»i ,  REKLAMA, to potężna dźwignia przemysłu i handlu! 
f u  pieniądz wydany NA REKLAMĘ, nie jest nigdy stracony!
L u  •  dobrze zastosowana REKLAMA, to najlepsza operacyt finansował

Trzymsjąc się tej zasady,

nie zapominajcie
również, że jadną z najłepszyoh dróg, wiodących do osiągnięcia 
istotnych korzyści z reklamy, —  TOrRAGA!

Korzystajcie wiec
z działu reklamowego „GOŃCA KRAKOWSKIEGO", który dzięki swemu 

‘ ogromnemu rozpowszechnieniu i popularności, zapewni Warn nie­
wątpliwy skutek z zamieszczonych ogłoszeń.
CENA OBŁOSZEŃ

CERATKI  fS?
D k O B N E R  -  k r a  „ o  w .

N o w o ś ś !  1 9 1 9  N o w o c C !

Ju ż  w ysze d ł z d ru k u  ll-gi nsktad

„IN FO R M A TO R1
dokładny cennik ogioszeń i prenumeraty ( i  podaniem 
adresów) pism codziennych i tygodniowycn wychodzących 
w całej Polsce. Podręcznik ten jako pierwsze i jedyne 
tego rodzaju wydawnictwo polskie, którego trak nawał 
się odczuwać w szczególności ogłaszającym się jest nie­

zbędnym dla każdego.
Do nabycia we wszystkich księgarniach. 

Wysyłka na prowincyę odwrotna pc nadesłaniu należyto* 
ści w kwocie K 2‘40 oraz na porto poleci 70 I . cod adr 
sem wydawcy: Władysław Komperda, Kraków Batorego 1.

GONIEC,,KRAKOWSKI*1 
zamieszcza już ogłoszeniu 

w żądanych dniach.

1414

: za wiersz nonparelowy na ostatniej s.rouib . . K 
„  ,, petitowy w rubr. .Nadesłane* (po tekście) „
„  „  w l skście redakcyjnym . . . „

Drobne ogłoszenia, aia poszukujących posad, ku­
pna, sprzedaże itp. za wyraz . „„ matrymonialne i koresp. pryw. —

(Pierwsze dwa słowa tłustym drukiem liczy się 1 kor.)

-•60
2 '___

3 —

-•20
•30

Konces. E>uro Grafoiogiczne w Krakowie
ul. Jagiellońska 7, II. p.

wyaąje tylko pisemr ie orzeczenia grafonomiczne na podstawie przedło­
żonych rękopisów w  następujących wypadkach:

1) badanie autentyczności dokumentów, aktów, podpisów, dla użytku władz 
osób prywatuych,

2) badania w zakresie kryminalistyki,
3) wnioskowanie na charakter i zdolności kandydatów na odpowiedzialne sta­

nowiska we wszelkich instyti eyach publicznych i prywatnych,
4) wskazywanie przypuszczalnych autorów listów anonimowych
5) badanie i ocena charakterów i zdolności u młodzieży szkolnej, wnioski na 

kierunek wychowania i dobór zawodu, wykrywanie szerzycieli zepsucia itp.,
6) wnioski na zmiany patologiczne u nerwowo i umysłowo chorych, jadyni* 

na polecanie lekorskie!
7) badanie charakteru osób prywatnych, wnioski na dobór i pożycie małżeń­

skie, udzielanie rsd, wskazówek i przestróg .ve wszystkich sprawach < otycz-oych 
charakteru, etyki, sposobu myślenia i wszelkich innych objawach życia duchowego.

C E N Y :
Svlwetki osób prywatnych (.punkt 71 p o .............................................................^

„  „  „ z podaniem dowodów gratologicznych po -Ar—
Ścisłe badania pism we wszystkich wypadnaco objętych punktami 1—6 po , 30

W g d a w c a : zaatępsfwie Spółki Wydawniczej „Editor" Jerzy Konarski. — Redaktor odpow.: Jan Stankiewicz.—  Druk. Lądowa w  Krakowie-


